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вiblioteka kórnicka między broszurami do historyi pol­skiej się odnoszacemi, które część niepoślednią jćj boga­tych 8кагЬ0лѵ stanowią, posiada książeczkę in 4° w ję ­zyku angielskim drukowaną i zaлvierającą л\iadomość o wypadkach w Moskwie zaszłych za pierwszego D y­mitra, spisaną, jak z treści samej się pokazuje, przez naocznego śлviadka. Jedyny znany exemplarz pierwot­nego лѵ}ХІапіа znajduje się w Londynie w zbiorach Bri­tish Museum; źrzódło to , ile mi лviadomo, przez żadnego z historyków tej epoki nie przytoczone, zawiadoлvcom rzeczonego zakładu dość ważnem być się zdawało, aby >vydanie pierwsze powtórzyć, i z rządkiem zamiłowa­niem bihłiograficznem w tein лѵ}х1апіп now em nietyłko najścisłej zachowano dairną pisowoiią i interpunkcyją, ałe kształtem czcionek i ozdób, formatem i doborem papieru, naw^et dziur po czeiwvikach nie przepomniaw szy, oryginał pierwotny starano się naśładować. Tyfuł książki jest: „ T h e  r e p o r t e  o f  a b l o u d i e  a n d  t e r r i b l e  M as­sacre  in t h e  C i  t t y  o f  Mo SCO, лvitb t h e  feare-



IVf i l i i  and t r a g i e a l l  end o f  D e m e t r i u s  t h e  la st  D u k e ,  b e f o r e  h i m  r a i g n i i i g  a t  t h is  p r e s e n t .  A t  L o n d o n  P r i n t e d  b y  Л^аі. S i m s ,  for S a m u e l  M a ­c h a m ,  a n d  M a t h e w  C o o k e ,  and are to  be s o ld  at  t h e i r  s h o p  in  P a u l e s  C h u r c h y a r d ,  a t  t h e  s i g n e  o f  t h e  T i g e r s  h e a d ,  1607.“ Kart z ty­tułem czternaście nieliczbowanych; przedostatnia D. Druk gocki, wyjąwszy tytuł, imiona własne i miejsca łacińskie, które drukiem łacińskim są odbite. Nowe to лѵуdanie, pierwotnego dokładna podobizna, tylko w 50 exemplarzach było ivybite; w liczbę te nnhodzi excmplarz kórnicki, który między innemi zrzódłami do dziejów tej epoki przez dostojnego właściciela ze zivykla jemu uprzejmością jednemu z badaczów dziejów naszych udzielony, przypadkiem dostał się лѵ moje ręce i tyle mnie zajął, że go лѵ polskim przekładzie ogłosić postanoлviłem, zлvłaszcza kiedy wydanie londyńskie już dla ceny луу8окіе]' (około 100 złtp.), już dla języka stosunkoAvo do innych mało u nas znanego, szczupłej tylko liczbie czytełnikóлv jest dostępne.ЛТ przekładzie podług możności trzymałem się ści­śle oryginału; tylko imiona wdasne, rÓAinie jak w opi­sie tejże treści spółczesnego kapitana Margereta prze­kręcone , * ku wygodzie czytelnikóAy oddałem właściwą pisoллmią, dla >idększćj jednak dokładności takowe zmiany zupełnie tu przytaczam:



V
Peter Vendronitz Bcmncmeuf 
ßoritz Fendironitz Godena 
Novomershigrod.
Demetri Joano vitz 
Fend er В  о rissowitz 
Joan Fasiliovitz 
Adam Vis7ievetslde 
VasUkis Joano vitz Cinskie 

()s8inass{ Joanovitz 
Ossmassi Ivcmovitz Vhissi 
Vagvod of Lemdimier 

Imrd Sicisnevitz 
the two brothers Steriofskie 
Fender Jvanovitz AUholsta 
Lord of Yituenetskie 
Nimetskie 
Lord Volskie
Vasilius Ivanovitz Cintskie
Griskie Strepy
Galith
Smolenko
country of Dibiria 
Astrakasses 
Juan BasiHwitz 
Ouglitz

Piotr Fiedorowicz Bosmanów. 
Borys Fiedoro'wicz GodimAw. 
Nowogrod Siewierski.
Dymitr Iwanowicz.
Fiedoi ‘ В orysowicz.
Iwan Wasilewicz.
Adam Wiszniowiecki.II Iwanowicz Szujski. 
Atanazy Iwano г cicz.
Atanazy Iwanowicz Wlasiew. 
Wojewoda sa^idornirski.

Ksiojże Wisz7iio wieeki.
Bracia Stadniccy.
Fiedor Iwumowicz Mścis tawski. 
Książę ^Wszłiiowiecki. 
Niemiecki. (?)
Pan m iski.
Wasil Iwanowicz Szujski. 
IKyćko Otrepiew.
Galicz.
Snioleiisk.
Siewierszczyz7ia.
Astraka77.
Iwan Wa.silewicz.
Uglicz.Autor tej лѵіасіото^сі opowiada po prostu, na eo sam patrzał i co słyszał od osób z którcmi przestaAvał; co do stanowiska, jakie zajmował w towarzystwie, z sa­mego opowiadania AYjkazuje się nieAyątpliwie, że był kupcem Hollendrem av MoskAvie dla handlu AÂ ÓAyczas mieszkającym. Zachodzi pytanie, na które odpoAviedziec



VInie umiem, ozy Aviadomosc ta zrazu przez niego po an­gielsku była spisana, czy też po hollendersku, a dopiero późnićj na jeżyk angielski przełożona. Sldaniam się do pieru szego przypuszczenia mając na uwadze żywość opisu i miejscami niedbałą formę piętno bezpośrzedności noszącą; zaś w jak лѵузокіт stopniu publiczność ów­czesna ciekawą była opisu лд ypadkorv zaszlycłi дѵ Mo­skwie tak mało znanej na Zacłiodzie, mamy przykład na wiadomości podanej przez Margereta, który pisał ua umyśłne żądanie Henryka 1У., a którego dziełko tak się rozeszło, że дд”̂ 60 łat po jego ukazaniu się, choć z poдvieści znane było poдyszccłmic i jako żrzódło od 1іІ8^гук0дѵ kiłkokrotiiie użyte, załedдvie jeden exem- płarz we Francyi się znałazł, aby posłużył do no-
9wego д\ydania.Kiedy już druk tych kartek był się rozpoczął, T y­tus lir. Dziaiyńsld słysząc o mym zamiarze, z bogatych zbiorcuv вдѵоісЬ ддй§се] zrzodeł do epoki tej się odno­szących, już to broszur, już dokumentów, 1а8кадѵіе po­dać mi raczył.Tak poдvstały dodatki. Między niemi znajdzie czy­telnik dдva dokumenta oryginalne; jeden дѵ języku pol­skim z podpisem Cara Hmitra z r. 1608, opatrzony do­brze zacho>vaną pieczęcią, która przez Maryjana Jaro - czyńskiego na ten cel ryta na miedzi, na tytule jest umieszczona, a zaś drugi дѵ języku małoruskim, którego



VIIoryginał, ciekawy pod względem graficznym, dla dro- bności bladego pisma i skróceń odczytać dokładnie tylko tenraby należało, który język małoruski doskonale po­siada. Jednak że znajduje się obok dawna kopija gło­skami polskiemi pisana a bardzo gęsto ręką bieglej szą poprawiona, z dołączeniem parafrazy w języku polskim dokonanej przed owemi poprawkami, odpis pomieniony częściowo sprawdziłem, a znalazłszy go zgodnym z ory­ginałem w całości tu umieściłem, przestawszy na piso- ЛѴПІ jakkobviek zrozumiałej.Układając polski materyał który tu podaję, miałem raczej na myśli pokazać лѵ własnem świetle ściemjące się obozy, niżli się kusić o wyjaśnienie wypadków hi­storycznych, które i widoki pryw^atne i duch stron- nictw-a tak powikłały.Kiedy przy schyłku wdeków śrzednich zawdał ŵ E u ­ropie duch odrodzenia, badań naukowych i })rzekona- nia wnlnego, torujący drogę dla wdedzy, dla spokojnej roz­wagi i pra>vdziAvego postępu, ŚA\detna e])oka ta i iv Pol­sce znalazła godnych w^yobrazicieli. W dek Starego Zyg­munta nosi na sobie tego zwu'otu cechy wybitne ; umy­sły celujące w narodzie z tego źrzódła czerpały długo swój pokarm, a wielkość nasza dopiero whedy zaczęła zachodzić, kiedy ivychow^anie W'̂  inne przechodząc ręce, innym też celom służyć zaczęło, zwdchnione z SAvego



vmtoru przez tych, którzy лѵіаяпіе swą wyższość byli winni owćj swobodzie, jaką przytłumić się zawzięli.Broszurki, które tu jako związek mające z sprawami Dymitrowemi przytaczam, swego czasu wiernym są obrazem. Niektóre z nich idą w parze z temi лѵуго- bami, które lichota i zły smak osławiły; inne, jeszcze SAvietniejszych czasów promieniem oświecone, piękne dają świadectAvo wzniosłego umysłu i tej godności osobistej, z których rośnie potęga narodów.



WIADOMOŚĆ
0 KRWAWEJ А STRASZNEJ RZEZI W MIEŚCIE MOSKWIE,
1 OKROPNY A ŻAŁOSNY KONIEC DYMITRA, WIELKIEGO

KSIĘCIA I CARA MOSKIEIYSKIEGO.

ІАіесіу Piotr Fiedorowicz Bosmanów, jeden z najprzedniejszych i najwaleczniejszych bojarów, z powodu dzielnej obrony i zacho- лтапіа zamku Noл^*og'rodzkiego, przeciec siłom Dymitra Ілѵапо- wicza, z л\0е1ка wspaniałością лYprowadzony został do miasta i z wielką uczciArością przyjęty przez Borysa FiedoroAvicza Go­dunowa, który wtedy był kniaziem tój ziemi, nadto za czyn tak Avaleczny otrzymał лѵ nagrodę od rzeczonego kniazia swego mnogie i Dogate dary, co się stało лѵ miesiącu lutym roku 1605, Zdarzyło się dnia 18. miesiąca клѵіеіпіа, że Avspomniony Borys FiedoroAvicz GodunÓAV nagle umarł, nie bez podejrzenia trucizny; a skoro tyłko nazajutrz ciało jego było pochowano, małżonka jego, AvdoAva nieutułona, i syn jej Fiedor BorysoA\dcz, zaraz na carskim tronie zostali posadzeni, i za księcia i księżnę uznani od Avszystkich mieszkańcÓAV stolicA" i całej okolicy, którzy hołd im złożyli i poprzysięgli Avierność, poddaüstAvo i posluszetistAvo.
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Zaczem też niebawem rzeczony Piotr Fiedorowicz Bosmanów wyprawion był do obozu, jako ten, który wojsku dowodził, aby odebrał przysięgą ^vedk zwyczaju powszecłmie zachowanego. Lecz ponieważ kniaź Dymitr Iwanowicz codzień ллЬесе] a лvięcej 
się zbłiżal, a siły jego widocznie rosły, dła Avielkicj łiczby ludu do­brze wyćwiczonego i zaciężnego żołnierza z Polski mu nadeszłego, jako też i kozackiego narodu, więc z jawnego dopuszczenia bo­żego to poлvszeclme mniemanie i przekonanie głębokie' się ro­zeszło, że on był istotnym dziedzicem korony i prawym na­stępcą, czemu okrom pospólstwa i wielu bojarów chętne ucho dawało, nawet ci z pomiędzy stronników Borysa Fiedorowicza Godunowa, którzy dobrze nie znali sił własnych, zatem pomimo лvładzy jakądzierżełi, nieumiełi zwyciężyć; nadto wielu z pomiędzy rycerstwa raczej słońce лvschodzące witać żądało, podobnie jak to Bosmanów był uczynił, aby wnęcić się галѵczasu w łaskę no­wego kniazia. Koniec końcem, oboz cały powstał i wraz z wdę- kszą częścią Niemców przechylił się na stronę kniazia Dymi­tra. który co dzień więcej się zbliżał do stolicy państwa, a po drodze naród cały mu się poddawał, tak, że już 20. сгеглѵса od- ргалѵіі wjazd do stolicy Moskwy. Dnia 28. tegoż miesiąca przy­była tam również stara księżna, mniemana jego matka, a raczej prawdziwa małżonka samodziercy Iwana M asilcAvicza, która podczas wdoAvieiistwa jako w biednem więzieniu była zamkniona ЛѴ małym i nieznanym klasztorze na sto mil od stolicy odległym. A  rzeczony kniaź, syn jej mniemany, stanął przed nią i towarzy­szył jej obok kolasy z głową odkrytą, pieszo, naлvet nie wsiadł
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na konia, лѵвйфіуас na zamek, gdzie rzeczona matka jego mnie­mana udała się do jednego z przedniejszych klasztorów, w któ­rym tylko najszlachetniejsze panie tego kraju mieszkały i gdzie jeszcze zostaje i wielce uczciwie z nia się obchodzą, jako z księżną albo carową, bowiem jest małżonką awvdowa cara tej ziemi. Ten Dymitr nie długo bawiąc, na własne żądanie był koronowany dnia 21. rzeczonego miesiąca, choć carowie moskiewscy zawsze zwykli byli odkładać ten obrząd do piątego września, który to dzień nowy rok u nich rozpoczyna. Ale zdaje się, że konieczność dla naglących powodów obchód tej uroczystości przyspieszyć mu kazała. Miał przy sobie dla straży niektórych niemieckich halabardników, których z Polski z sobą był przywiódł, lecz po- nierraż nie było to w zwyczaju u innych kniaziów podczas po- lyytu ich w stolicy, wszystkich teraz puszczono. Podobnie wszyst­kich żołnierzy zagTanicznych rozwiązano, co tak nagle i niepo- rządnie wykonanern zostało, że ztąd niechęć wielka urosła w wielu, którym obietnic niedotrzymano; ci więc chudo i skąpo czuli się być nagrodzonymi za dobre swoje usługi. Zwłaszcza był tam pan wielki i kniaź z Rusi Czerwonej, Adam Wisznio- wiecki, który oprócz skarg innych użalał się, że ІЗутіІголѵі rze­czonemu, kiedy tenże w Polsce przebywał, był pożyczył summę około 80,000 rubli. Kie umiem powiedzieć dla czego, dość, że istotnie kazano mu ustąpić, nie dawszy ińu ani zapłaty ani też go uczciwszy, a teraz chodzi pogłoska, że plądruje na granicy tej ziemi z wielą innymi zwolennikami, zwyczajem wojsk niepłat­nych, szkodząc i burząc, ile mogą nabroić. W początku samym pa-



Iłowania tego dymitro\vego  ̂ лѵіеііі i publicznie i prywatnie twier­dziło, iże on żadna miarą- niebył prawdziwym następcą, dziedzi­cem, ani księciem tej ziemi, a między nimi byl także pan лѵіеікі i mnich niektóry. Ale rzeczony mnich był rychło uciszon, a pan, któremu imię było Wasil Iwanowicz Szujski , który tei-azjest knia­ziem tej ziemi, był рггулѵіе0гіоіі na rynek publiczny przed sąd, i zewleczon, aby głoлvę toporem miał uciętą, wszakże za wsta­wieniem się kanclerza Atanazego Iwanowicza'łaskę otrząnnał i ży­ciem go darowano, nawet wielce uczciwie z nim się obeszli. (_)d tego czasu było słychać codziennie tylko o zdradach i sprzysię- żeniach,,jakoż nastąpiły tak mnogie męki, biczowania, niełaski, wygnania, konfiskaty i zabory dóbr, oraz полѵусЬ wyniesień po­twierdzenia, źe się dziwnie tego słuchało. Ale ród ten prze­klęty i przewrotny rodzaj jaszczurczy nie uspokoił się, dopóki nie wykonał krwawych zamiarÓAV przeciAvko panowaniu obcego księcia. On sam bardzo przystojnie wielkość swoję udawał; był wzrostu srzedniego, cery śniadej, pochopny do gniewu, ale łatwo się uspo­kajał; złamał laskę niejednę i wydal wyrok śmierci na mar­szałków i innych urzędników, ilekroć by kęs odeszli od powinno­ści; lubił konno jeździć i często polował; prędki лѵ decyzyi, ry­chło uprzątał wszelkie sprawy, które do niego odniesiono, i da­wał rozkazy doskonale pomyślane, nawet i w rzeczach błahych. Był wielce przedsiębiorczy, na dziwy mężny i miał to przekona­nie, że cała ziemia moskiewska nie лѵувіпгсга mu do zdobycia sławy, tak, że myślą sięgał po inne kraje i рапаілѵа. W począt­ku był wielce ludzki i łatwy przystęp dawał do siebie, choć ka-



żdemu, ale oclką,d sie poznał na zdradnych sztuczkach nujskiew- skich, otoczył si§ przezornie gwardyją, z łnflaiitczyków złożoną, ]3Óźniej takież i z Niemców i innych cudzoziemców, pod trzema dowódzcami, P’rancuzera, Anglikiem i Szkotem. Pod kapitanem h'ancuzkim, który si  ̂ zлvał Jakół) Margeret, miał stu łuczni­ków, uzbrojonych w partyzany i bogato ubranych w aksamit i złotogłÓAY. Pod Anglikiem imieniem Maciej Knowtson miał stu Ьа1аЬаіМпік0лѵ, takoż podobnie pod Szkotem, zwanym A l­bert Fancie, miał stu innych ubranych w sukno brunatne, z szerokiemi lampasami aksamitnemi, a od święta w czerwony aksamit. Łucznicy brali po większej części rocznej płacy rubli 70, prócz tego dochody z ziem niektórych na utrzymanie. Ha­labardnicy prócz dochodów z ziem przeznaczonych dla siebie, mieli rocznie 40 rubli i dwie barwy zupełne. Nadto jeszcze był postanowił trzymać na zołdzie stu muszkietników, zamiar ten po­szedł jednak w odwłokę. Oprócz zamiłowania лѵ łowacli, wielce sobie podobał w strzełaniu z dział, których jużto innym kazał używać, już i лѵіавпа ręką doświadczał, i w tym celu kazał sypać okopy i szańce gAVoli naśladoAvaniu oblężeń, a podczas tych ćwiczeń zawsze znajdował się śród ciżby nąjrriększej, tak, że nie­kiedy nieżartem potrącony i gAvaltoAvnie bywał odparty.Kiedy pokój trwałości począł nabywać, wypraAvil Atana­zego Iwanowicza Własiewa z poselstwem do Polski, aby żądał od Avojewody sandomirskiego córki av małżeństAvo, i narzeczoną do kraju przywiódł. Poseł przybyAA'̂ szy do KrakoAva spraAvił orę­dzie ze skutkiem pomyślnym; zrękoAAdny obchodzono praA\de po
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królewsku, i rzeczona pani siedziała u wyższego końca stołu króla polskiego przed królem i imncyuszem papiezkim; taż uczci- 
W08Ć oddana i розіолгі, jako temu który dzierżał miejsce cara moskiewskiego. Młody królewic polski wraz z siostra królew­ską zaraz potem odjecliali, a zaś poseł rzeczony z nader świet­nym orszakiem do samych granic odprowadzony, przybył z oj­cem oblubienicy do stolicy moskiewskiej dnia 26. клѵіеіпіа, gdzie nazajutrz oblicznie sprawił sie kniaziowi Dymitrowi z poselstwa, a rzeczony wojewoda takież miał przystęp, był powitany od dworzan i nastąpiły Avzajemne przyjacielskie uściski; dano mu mieszkanie na zamku w pokojach Borysa Fiedorowicza. Dnia 2. maja nowa carowa odbyła wspaniały wjazd na zamek, w kolesie całkiem złoconej, zbudowanej dla niej umyślnie; taż pani narze­czona była otoczona orszakiem mnogim panów i rycerstwa, byli tam: Jego Mił. wojewoda sandomirski z swym synem. Jego Mił. poseł króla polskiego i kniaź Wiszniowiecki, brat лvojewody tam­tego, też 0лѵа] bracia Stadniccy i лѵіеіи innych, którzy byli z orszaku rzeczonej księżnej; potem zaś z orszaku kniazia, pań Piotr Bosmanów i wszyscy dumni bojarowie państлva, bardzo ko­sztownie ubrani, Avedle obyczaju tej ziemi; było też wiele innych kolas i ро]а̂ сІ0лѵ pań i panów. Księżna była лѵіеісе łaskawą i wdzięczną, nietylko witała wszj^stkie panie iiależące do d\voru. lecz i wielce uprzejmie z wielą mieszczkami rozmawdała. Tak лѵіес zbliżali się do zamku, gdzie tuż przy drodze było zbudo­wane wielkie rusztowanie, na którem stała moc trębaczy i pał- kierzy, którzy rozgłosem instrumentów dziAvny dŻAvięk czynili.



Ztącl księżna była zaprowadzomi do klasztoru, w któryiii prze­bywały panie i panny, wdowy i córki dostojników tej ziemi, i gdzie była także stara carowa, aby tani mieszkała aż do dnia ЛѴ którym ślub miał być wyprawiony. Moskale mi powia­dali, że te panie odlńeraja tutaj naukę i wykna artykułów wiary i ruskiego obrządku, i że sama księżna pani będzie zniewolona uczynić toż samo, poczem powinna być ochrzconą podług ru­skiego obyczaju; ale mnie, który widziałem jak tu Dymitr co­dziennie przestawał zostając na osobności, raczej się wydaje, że on ją  układał do innego katechizmu. Zatem kicały ivstę|) do tego klasztoru był odprawion dnia piątkowego, następnej śrzody go opuściła, gdzie znów ją odprowadzono do zamku, na pokoje bardzo bogato zawieszone, a galeria, przez którą trzeba było przechodzić, była cała okryta czerwonern suknem karmazyno- wem, zaś makaty w rzeczonych pokojacli zawieszone były po większej części z złotogłowu. Dnia następnego wieczorem śluł) l)ył ivydany przez patryarchę w kościele N. Panny, gdzie ją  także koronowano; cały kościół był zai\deszony czenvonemi i białemi oponami, złotem i srebrem haftowanemi, a posadzka podobnież była pokryta. Korona, berło, jabłko i miecz niesiono przed ca­rem moskiewskim, również korona, którą miano włożyć carowej na głoivę, była. niesiona na wezgłowiu z czerwonego aksamitu. Obrząd ten trwał około dwu godzin, a tak oboje wyszli razem z kościoła trzymając się nawzajem za rękę, w koronach na gło­wie; po prawej ręce cara prowadził kniaź Fiedor Iwanoivicz Mści- sławski, zaś po lewej carową księżna, małżonka pana rzeczonego.
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Trąby, kotły i wszelakiego rodzaju naczyniu muzyczne, лѵіеікі hałas sprawiały, a dwór cały cieszył się i weselił. Ale ku koń­cowi niebyło wielkiego przys])osobienia, bo jak sie zdaje, szczyt tryumfu w wpźle małżeńskim był zadziergniony. Zapomniałem powiedzieć, że poseł króla polskiego był przywiódł z sobą dary okazałe, które ofiarował nazajutrz po swojem przybyciu, jako to: naczynia srebrne, złocone, moc puliarów i roztruchanów i dwa konie wyborne z psem pięknym; listy wierzące złożył do rąk własnych carskich, a car odebrawszy, gdy spostrzegł że w na­pisie tytuł cara i samodziercy Мозклѵу był opuszczony, natych­miast list zwTÓcił samerauż posłowi, na co poseł odezwał się mó­wiąc, jako jego dziadowie i przodkowie ]jrzenigdy ani ządałi, ani też używali tego tytułu, zatem nikt nie miał ])olecenia inaczej go nazywać, jak imieniem wielkiego księcia; jeżeliby jednak pra­gnął wyższej godności, niźli jego przodkowie, aby carstwa Wiel­kich Tatar zdobyć usiłował, albo też podbić berło cara tureckiego, a wtedy cały świat go uzna być carem i samodziercą. Na tę ostrą i drażliwą odpowiedź osłupiał wojewoda, ojciec młodej narze­czonej, a kniaź Dymitr takim gniewem sie uniósł, że o mało nie strzaskał berła o głowę posła. Kiedy gniew już przeminął, zapytał ktoś posła, czy berło uderzyło w głowm jego, czy nie? Gdyby, odpowiedział, było na nią upadło, byłbym je podjął i zabrał do mój ojczyzny. Z tein wszystkiem gniewy prędko minęły; roze­szli się w pokoju i po przyjaznemu, ale list nigdy nie był czy­tany. Także i pieniądze były rzucane podczas obchodu korona- cyi, a w piątek dnia 9. maja, to jest nazajutrz po koronacyi i po
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spełnieniu małżeństwa, darv posłów i dworzan miały być wrę­czone, lecz zdaje się, że nasz Dymitr, jako który podobno da­wniej był czerńcem, nazbyt pobożnie modlił się na brewiarzu, i nadto długi różaniec odprawiał z swoja panią, w której towa­rzystwie tak wielce rozkoszował, że zapomniał zawczasu wstać nazajutrz, a kiedy bardzo późno ukazał się na \\ddok publiczny, też i z wieczora mało było biesiady u dworu. Ale w sobotę , gdzie było wielkie święto, które Moskale uroczyście jobchodząniźli Wiel­kanoc, dziwnie pi'zykro było Moskalom patrzeć na zniewagę dnia tego, przez obchód godowy swego księcia, jednak pomimo tego (;ar i саголѵа z koronami na głowie siedzieli w wielkiej komna­cie, gdzie naprzód patryarcha, potem bojary, w końcu kupcy zagraniczni i inne osoby dostojne \vchodzili, całując rękę nowej carowej i składając każdy swe dary. Między nimi był także twój brat i ja , ale dałby Bóg abyśmy byli schowali pieniądze nasze do mieszka — choć to wydaliśmy лѵ nadziei otrzymania niektó­rych przywilejów, zatem w dobrym zamiarze wedle sowitych przyrzeczeń, które nam dał poprzednio Jego Mil. pan wojewoda. Lecz nieszczęsny koniec tego wesela, też i nasze zamiary zniwe­czył. Tymczasem stoły przygotowaAVSzy, do uczty nas wezwano, i posadzono лѵ obec cara do obiadu z bankietem, który nader wystawnie lecz obyczajem tej ziemi był sporządzony; nas cudzo- ziemcó\v usadzono przy stole twarzą ku саголѵі obróconych, lecz Moskalom tego nie pozwolono, o\vszem siedli plecami do niego z\vróceni. Ta biesiada лѵагіа osobnej гогргалѵу, ale trzeba nam co zachować do opisu żywemi 8Іолл̂ у za powrotem naszym po-
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między was, ZAvlaszcza hausty tu лѵусііуіопе. Po tej uczcie po­słano nam do domu potra\vy na półmiskach złoconych, ale nie zapomniano naczynia zaraz zażądać z powrotem, abyśmy nie mniemali, że nam je przysłano w zamian za nasze dary. Była tez tam i muzyka doskonała, z Polski, pomiędzy orszakiem carowej, i była to najlepsza krotochwila, którejśmy użyli, ale radość i ucie­cha prawie krótkie.Następnej niedzieli był festyn jeszcze większy, i poseł króla polskiego był oznajmił poprzednio, że nie siądzie do stołu chyba że mu tę samą cześć oddadzą, której dostąpił poseł mo­skiewski u dworu кг01елѵ8кіео’о w Krakowie, gdzie był usadzon u stołu królewskiego; zatem żądał, ażeby гЬлѵпіег miał miejsce u stołu carskiego, na co car z początku zgodzić się nie chciał, ale dał mu do zrozumienia że ma siedzieć powyżej wszystkich dostojników państwa, czego jednak poseł polski statecznie się wzbraniał, tak, że w końcu car mu pozwolił miejsca osobnego, zaczerń лѵіес przybył ze swemi darami, które były o wiele bo­gatsze niźli którekolwiek z popi’zednich, a bankiet do późnego wieczoru się pociągnął. Z niego wracając, uderzył Polak Mo­skala, a ten ciężko raniony krzyknął, że go mordują. Ale roz­ruch był zaraz przytłumiony, a przez dwa dni następne dały się słyszeć tylko dźwięki tóąb i kotłó\v wedle obyczaju carskiego. Też się spodziewano, że gward}m. bojarów będzie strzelała z arkabuzów, także ognia z dział dadzą i puszki kulami ognia stucznego nabite wystrzelą; na znak radości ai’inaty z miasta wyciągnięto i zbudowano foiTecę drewnianą podług noAvego
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sposobu, ażeby jej zdobywać, ale tego wszystkiego jako złego prognostyku, zaiiiecliano. W śrzod^, w który to dzień ^Moskale mipsa nie jedzą, była wielka spokojność i cisza, także i лѵ czwar­tek następny, a ponieważ car wszędzie miał ucho i oko, doszedł go słuch, że się coś burzy pomiędzy Moskalami , zatem znać dał wszystkim Polakom, al)y się mieli na ostrożności, a wszystkim z własnej gwardyi rozkazał, aby się udali do zamku z arkabu- zami ostro nabitemi, z kulą w naboju i z lontem zapalonym. Jakoż w istocie około 15,000 Moskali stało juz w pogotOAviu do wykonania zamysłu, lecz ponie\raż Polacy dobrze straż pełnili i na oślep gęsto strzelali z arkabuzów, wrzawę wielką czyniąc kotłami, Moskale tej nocy nie śmieli niczego przedsięwziąć, a to mogło było służyć drugiemu za napomnienie i za przestrogę, tak, że jawnie można się było przekonać, iż uciecha z ролѵоЬи tego małżeństwa nagłe, ustała, i że czas schodził лѵ dziwnein i głuchem milczeniu, zaś лѵ piątek następny już nikt ani prochu, ani żadnej лvojennёj potrzeby sprzedać niechciał.Tymczasem młoda саголѵа spędzała czas wesoło śrzód panien swoich na muzyce, tańcach i maszkarach w zamiarze, aby na­stępnej niedzieli przyjść kuligieni do cara, gdy będzie ban- кіеіолѵаі z panami, i niektóre krotoch\vile лѵургаллйс-, ale лvszystko to się przerwało, bo Moskale już kimli wykonanie za­miaru odda\vna założonego. A  była to sobota, dzień 17. maja, podług starego kalendarza, około siódmej godziny z rana wedle naszej rachuby, zaś ten spisek na życie cara. był ułożony jeszcze przed przybyciem do kraju wojewody z swą córką i лѵіеіе ry-
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chlej już było postanowiono zająć wszystkich Polakow zyToma- dzonych i broń ich, a tymże samym srzodkiem chcieli zarazem wszystkie skarby odz}-ska0 które z kraju były wysłane dla córki rzeczonego Avojewody. Tak wiec tiwoga się rozpoczęła. Tegoż dnia strasznego bojaiy i służba ich wsiadłszy na koń w ple- szkach i kolczugach z dzidami лѵ ręku, z Avloczniami i dzirytami lukami i strzałami i szablami i Avszelkiego rodzaju orężem, i pospólstAYo biegając tam i nazad z żelaznenii pałkami i kijami i z tasakami w ręku, a liczba ich była tak wielka, że się zda­wało, iż to Myrmidony gęsto jak grad лѵуsypały; wszyscy ллпес biegli co prędzej do zamku, wołając po ulicach którędy prze­chodzili, bij, zabij, pal, jeden drugiemu poAviadajac, że Polacy bojarÓAv mordują na zamku, choć ich tani mieszkało bardzo піелѵіеіи; ale czyniono to w tym celu, aby rozdrażnić pospól- stAVo рггесілА̂  biednym Polakom.Rozruch ten był tak nagły, że niektórzy Moskale noszący się z polska w zgiełku byli zabici; natychmiast oblężono go­spody i mieszkania polskiego rycerstwa, tak, że już nikt ujść niemógł, ani z bronią pomódz drugiemu.- Tysiącami biegli do zamku, gdzie im łucznicy księcia, którzy wszyscy byli Moskale, oporu nie stawili będąc z nimi w porozumieniu. A  zła dola tak z bliża natarła na księcia ubogiego, że kiedy zivykl był miewać dziennie 100 halabardników straży przybocznej, teraz było ich lediAue 30, naivet ani jednego dowódzcy (kapitana) nie było лѵі- dać, a choćby i Avszyscy razem tam byli i powinność SAVoję peł­nili staAviąc obronę, niczemby to nie było парггесілѵ tak A\delkiej
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liczbie ludu, ale rzeź i jatki miesne bytyby tylko tem większe, już nie pomnąc oczywistego niebespieczeiistwa w które my kupcy holenderscy i wszyscy inni cudzoziemcy bylibyśmy popadli. Dla tego Moskale лѵоіаіі na straż, której było tak mało, ażeby 1)гоіі złożyli, zeszli, z nimi się połączyli i spoinie z nimi działali, a wtedy krz\^vda żadna im się nie stanie, i natychmiast dobro­wolnie tak uczynili, poddając się broń złożywszy. Wtedy Moskale z wielkim ściskiem biegli na górę do wielkiej sali; wyszedł na- ]>rzeciw nim wyżej wymieniony Piotr Bosmanóлv, przyjaciel cara, dawniej miał on był sługę, który był глѵукі bardzo źle mówić o carze i który pomiędzy pospólstwem go osławiał; tenże teraz [)ana dawnego niespodzianie uderzył i zabił.Teraz motłoch biegł z równym pośpiechem przez pokoje aż dt> własnego mieszkania cara, który słysząc tę wrzaAvę z łóżka wyskoczył, rzucił na się sarafan i pytał coby to było, na co je­den dworzanin Moskal odpowiedział że niewie, i że to trwoga z powodu jakiego pożaru. Nie, podły zdrajco, który nim jesteś, odrzekł car, to nie trwoga na pożar, ale pewnie to będzie co in­nego, bo wszystkie dzлv■ony na mieście І w zamku biją na gwałt. Ha, czy wy myślicie że macie sprawę z drugim Borysem? I tak miał się w pogotowiu, ręka\vy od koszuli wysoko zakasał, za­wołał aby dлva ostre tasaki, które zAvykle przed nim niesiono, przed nim położono, ale ten który je miał w schowaniu, nie- inógł ich znaleść; a gd)̂  widział że tłum nieprzyjazny tłoczy się naprzód, aby się rzucić na niego, rozkazał halabardnikom któ­rzy byli przed bramą, aby go nie wydali лѵ ręce bojaró\v, drzwi
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zamknał własną ręką i cofnął się do pokojów wewnętrznych, aż do komnaty w której zwykł był się kąpać, ]e(.*z natychmiast ścigany od nieprzyjaciół, лvyskoczył z okna i spadł ze strasznej wysokości na bruk; a ponieważ mieszkanie jego było mi szczycie zamku, był to cud wielki, że rąk i nóg nie połamał, albo cał­kiem nie został pogruchotany. Jeden z jego hałabardników na­zwiskiem Farstenberg zbiegł zaraz po schodach i znalazł go je­szcze przy życiu, ałe cała pierś była wstrącona, tak źe nieustan­nie кгелѵ z siebie лvyrzucał, a głowa również była zbita i skrwa­wiona. Rzeczony halabardnik z pomocą innych wniósł go znowu do jego komnaty, gdzie сокоілѵіек go orzeźwiono wodą i lekami wzmacniającemi, tak źe znów nieco przyszedł do siebie, a wtedy ł)ojaroAvie mieli z nim długą rozmowę i pytali go o sprawy nie­które, ale nigdy tego dokładnie dowiedzieć się nie było można, coby zaszło pomiędzy nimi.. Zaś ażeby rzeczony halabardnik ni­czego nie rozgłosił z tych rzeczy, o których się rozmóiyiono, niezwłocznie go zabili, a potem poźgawszy i posiekawszy dobili księcia, i wywlekli ciało jego i zrzucili z góry z powrozem u nie­których członków uwiązanym, i tak pokaleczonego wlekli na ry­nek, jak psa łub podłe ścierwo i wystawili odarte i nagie ciało na widok publiczny na rusztowaniu z desek zbitem, aż do czwartego dnia, a pod nim ciało przyjaciela jego Bosma- nowa. Co dzień tam przychodziła wielka liczba mężczyzn i ko- Ińet, tym okropnym widokiem paść oczy, i położyli na żywot carski brzydką larwę znalezioną ])omiędzy łupem u carycy za- lu’anym, a w usta jego piszczałkę, małe dudy pod pachę i pie-
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iiię-żek Avartosci pół patara, dając przez to do zrozumienia, zeza ten pieniążek miał zadąć harap, albo starą piosnę zadudlić.Tymczasem motłoch nie przestawał plądrować po zamku i po gospodach Polaków, wielu z nich mordując, domy ich łu­piąc i tak ich odzierając, że im ani koszuli nie zostawił. Muzycy bronili się dość długo i pięciu albo sześciu z nich życie uniosło, ale reszta, około dwudziestu osób, została rozsiekana.ł̂ onicллnlż dom pana wojeлvody był otoczony waroAvnemi murami i miał dobrą załogę, ocalał; z zewnątrz drzAAÓ były do­brze zatarasoAvane, aby nikt niemógł AAyjść’ ani uciec. Niechże każdy sobie AAystawi, co się działo aa’- sercu biednej księ­żnej i całego jej fraucymeru, bo teraz była złupiona i odarta ze Avszystkich skarbÓAAą klejnotÓAY, sprzętÓAÂ  i sukien, a miAvet pościel na której spoczyAAmły, z pod nich Avyjęto; podobnież i panoAAÓe i szlachta polska byli złupieni z AVszystkich klejnotów i upominkÓAAą które poprzednio były im dane. Już to praAAMa, że ci co na mieście mieszkali, bardzo mężnie bronili się aâ go­spodach, ale AA’ końcu byli zmuszeni do poddania się i ustąpie­nia korzyści. Jeden kniaź Wiszniowiecki z orszakiem swoim oca­lał i ubił AAuelu Moskali, choć działa przeciw domoAvi jego zato­czono, a kiedy aâ końcu Avidzial się być srodze ścieśnionym, białą chustkę AYyAAÓesił na znak że postanoAAÓł się poddać, i rozkazał co prędzej rozsypać dukaty przed drzAAnami swego pokoju. Moskale AAąAadłszy tłumnie złoto palcami garnąć poczęli, ale orszak ksią­żęcy AÂ jąAadł na nich nagie, a tnąc i rażąc na wszystkie strony, do stu Moskali rozgromili i Avyjscie Avolne sobie otAAmrzyli,
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a tymczasem ze zamku przybyli niektórzy bojarowie, którzy rze­czonego pana лѵгіеіі лѵ swoję opieke i odpędzili motłoch, tak, że w końcu cały ten rozruch się uspokoił.Szlachcic pewien polski nazwiskiem Niemiecki, przyniósł tam różne klejnoty wielkiej wartości, i dzień pierwej był je wrę­czył carowi: sługa pana Wolskiego uczynił podobnież, kazawszy złożyć na dziedzińcu różne piękne kobierce które był przyniósł; wszystko to było im zabrane. Ale przed innymi różni kupcy nie­mieccy i лvłoscy godni są pożałowania, między którymi był bar­dzo czcigodny mąż w latach podeszły, imieniem Jan Ambroży Celari, z Medyolanu, który także z rąk swoich dostarczył dla dworu towaróлv wartości 23 tysięcy złotych i, który bezecnie od wściekłego pospólstwa był zamordowany. W tejże gospodzie mieszkali tez dwaj słudzy mistrza Filipa Hanbara z Augsburga, który mi był połecony od przyjaciół moich лѵ Krakowie, i także był dostawił za 25,000 złotych towarów sprzedanych саголѵі, a jednak zabrali mu oprócz nich jeszcze z 10,000 złotych. Je ­szcze tu jest kupiec z Augsburga, imieniem Andrzej Nathan, któremu dwór był ллппіеп około 200,000 złotych, któremu wzięto 10,000 złotych w towarach i kupi. Jest tu także ruski kupiec ze I.wowa, imieniem Mikołaj, który także postradał лѵіеіе Іолѵаги. Obawiam się, że nigdy zapłaty za to nie wezmą; dAvakroc mó- AAÓłem z bratem cara teraz panującego, aby mu spraAAW tych za­cnych ludzi polecić, i podałem mu prośby ich , aby za jego po- srzednictAvem otrzymali od cara Avynagrodzenie, ale niedał mi innej odpoAviedzi nad tę , że toAAmry rzeczone nigdy nie były
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dostawione carowi jego poprzednikowi od podskarbiego mo­skiewskiego, ale że Polacy swe ręce w tem umaczali, tak, że Moskale niechca o tern ani wiedzieć ani słyszeć, i nadto ролѵіа- dajaj że nic z tycli rzeczy nigdy w skarbie się nie znalazło, ale że ten rozstryha, to jest mnich rozwiozły, bo tak iiazyAval knia­zia zmarłego, wszystko za granicę wyprawił, i że teraz już nie- inasz w skarbie pieniędzy, aby takie summy wypłacić. Ciż kupcy niemieccy mieli także sługę rodem z Antwerpii, imieniem Jakób, który nędznie został zabity od wściekłego pospólstwa i z innemi trupami był лvrzucony do dołu, ale kazałem go wy­szukać i sprawiłem mu pogrzeb uczciwy.Wszystko to miało koniec tak smutny, i dzień ten był tak straszny, krzyk pospółstwa był tak okropny, dzwony bito na gwałt bez ustanku i rzezi było bez końca, a ja  srodze sobą trwożyłem, zwłaszcza kiedy widziałem, że szturmem dobywano domu mieszkaniu memu najbliższego, gdzie mieszkał pan Piotr Bosmanów, jeden z pierwszych pomiędzy dworzanami, których zabito. Każdej clnvili wyglądałem tegoż losu jaki innych spotkał, ale w końcu nabrałem serca, wsiadłem na koń, przez ciżbę się przecisnąłem w towarzystлvie trzech sług moich i zdałem się na opiekę boską, aby spotkać którego z panów Ьо]аг0лѵ, od którego- bym otrzymał bespieczeństwo, Ьолѵіет bałem się, że mnie we лѵіа- snym domu zamordują. Liczba tych, których spotkałem z ta­sakami krwią zbroczonemi i strasżnie patrzących była tak wiełka, że często byłem na wskroś przerażony i sądziłem żemzmyłił drogę, co byłoby śmiercią oczywistą. Ale Pan Bóg był

2
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na mnie łaskaw, i spotkałem na ulicy dwu marszałków, którzy w stolicy sądy sprawowali i którzy mi dali jednego z slug swoich, dla powodu i straży, z którym wróciłem do mego po­mieszkania, a zaś jeden z sług mych pozostał z nimi i sześciu in­nych z ich służby jeszcze mi przyprowadził, aby w imię Spra- лviedłiwości tłumy odeprzeć, gdyby sig jęli domu mego dobywać przemocą. Nigdy dosyć dziękować Bogu nie mogę, że mnie z tak jawnego лгуі^аі niebespieczeństwa. A  tak trwał ten strach od rana do wieczoru, ale nocy następnej tak głęboka cisza całe miasto zaległa, że się zda^valo jakoby jednej .żyw'ej duszy 
w niem nie było. Gospody panów polskich bjdy otoczone do­koła i dobrą strażą obsaczone, nadto лvszelką broń im odjęto. Gdyby naród teti straż dobrą był utrzymywał i w porządnym szyku 'Wziął się do broni, albo w niektórych częściach miasta ogień zapuścił, laedy rozruch się rozpoczynał, byłaby rzeź naj­okropniejsza i wwlew'' krwd tak srogi, o jakim nigdy niesłyszano, bo liczba ich była wielka i mieli dobre konie i broń w^yborną, a tutaj w^szystkie domy są z drzeл¥a; ale ręka boża była tu zna­czna, tak, że z dwu klęsk mniejsza лvypadła, bo Polacy nie- mają w sobie dobroty, ale są zupełnie tak niegodziwi i źli, jak Moskale.Kiedy wreszcie brat tego cara лvściekłość zaw'ściągnął za pomocą przedniej szych рапЬлѵ i bojarów, zgromadzono się dla. oboru nowego cara i wspólnie лѵупіевіопо na księcia pana Wa- sila bvanow'icza Szujskiego, dnia 20. miesiąca maja. Między knia­ziami tej ziemi jest on jednym z najdawmiejszych i z domu naj-
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starożytnie]szego i najsławniejszego z pośrzód лvszystkich boja- Г0ЛѴ, niecłiaj Bóg da mu długie i szczęśliwe zdrowie i zdarzy rządy dobre i sprawiedliwe. .Dnia 29. maja wygrzebiono ciało Dymitra i wyniesiono z miasta dla spalenia na popiół, jak pospólstwo twierdzi dla przeszkodzenia czarom tego zmarłego czarodzieja. Bo tejże nocy, kiedy został zabity, był mróz tak wdelki i dziwny, że A¥szystko zboże na polach zniszczało, a jak wielu wysoko лѵ lata pode­szłych ludzi twierdziło, nigdy nic podobnego nie słyszano o tak późnej porze wiosennej. Wszystkie owoce i ogrody zniszczały, nawet liście drzew leśnych zwiędły, tak, że ztąd wdelkiej droży­zny po całym kraju się оЬалѵіапо; л¥szelkie zboże płacono ЛѴ dwójnasób nad cenę zwyczajną; jednak лѵ noc po spaleniu ciała był mróz jeszcze wiele większy, tak, źe ten dziki i niewierny na­ród лѵіеггу, że on za życia był лдпеікіш czarodziejem, ale raczej powinni to przyczyśó własnych grzechóлv obrzydłych beze­ceństwu.Trzydziestego dnia tegoż miesiąca artykuły jego wyroku publicznie były czytane, dla czego w ten sposób go sprzątniono. Naprzód twierdzili, że był mnichem postrzyżonym i poświęco­nym, którego krewmi, siostry i bracia, ojczym i rodzona matka jeszcze byli przy życiu, których przywiedziono na rpiek przed lud cały; a zakon ich jest tak scisły, że każdy mnich ślu­bem związany jeśli zakon opuści i złamie przysięgę, ma być spa­lony, i toż samo zachowują W'Zględem mniszek, i takiej winy od­puszczenia nie znają. Ojczym jego, matka i bnit, którzy jako• 2*
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wzmieniłem na widok publiczny byli wj^stawieni, za takich byli uznani, choć w niczem do niego nie byli podobni, a czyli ich nastrojono, aby rzeczy podobne лл’.оЬес całego ludu 'wyznawali. Bóg to wie, ja zaś śmiele twierdzę, iżern ich лvidział tak dobrze jak drudzy całują,cych krzyż, i na niego przysięgających, że mu na imię było (drzegórz, a wedle mowy ich Hryćko Оігеріелѵ, i że był mnichem w tern mieście w klasztorze na zamku; mówią, że za młodu z pilnością uczył się czytać i pisać, i że rad czyty­wał kroniki i historyje, a niekiedy służąc na dworze patryarchy za śpiewaka i muzyka, pilnie zawsze uważał, coby jedno jego za­miarom przydatne być mogło; jakoż nigdy wnijść niechciał do rzeczonego klasztoru odkąd był carem, podobno z obawy, ażeby nie był poznany’ od niektórych ішіісіюлѵ, którzy byłi le­ciwi i zwiędli jako on starowina w powieści. Również ludzie tu powiadają, że wGaliczu gdzie się urodził, kazał ojczyma i matkę, i лvszystkich krewnych swoich, ze trzydzieści osób, zamknąć w więzieniu; takie wieści krążyły pomiędzy pospólstwem.Drugi punkt był, że był czarodziejem i że лѵ skutek сгагЬлѵ tyle zwycięztAY odniósł i szczęścia używał w dopięciu korony.Trzeci artykuł był, że był jaл¥nym kacerzem, który nigdy ich świąt nie obchodził, ani postów nie zachowywał, ani powa­żał ich obrazy i obrzędy.Czwarty artykuł mu zarzucał, że z papieżem uknuł spisek zgubny i niebespieczny przeemdio ich rełigii, aby całkiem ją wyrugowmć i obrządek rzymski zaprowadzić, nawet że listy pa- })iezkie \v tym celu pisane znaleziono kiedy jeszcze był carem,
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w których byt iiapomiiiaiiy aby лѵукопаі co tak często dawniej rzeczonemu papieżowi był przyrzekł, z патолѵа, ażeby o teni miał staranie, iżby Jezuici i inni księża rzymscy wich сегклѵіасЬ byli postanowieni, a kościoły i kollegia im urządzono dla na- лѵгосепіа całego kraju.Co do piątego zarzutu listy były ukazane, лѵ których zma­wiał się z AVojcAVoda i przyrzekł dać mu księstwo smoleńskie, a zonie jego księstwo nowogrodzkie, zaś s}mo\vi ich Siewier- szczyznę; też podobno ukmdi wymordować лvszystkich bojarów, cały ród ich лvygubić, i лѵ ich miejsce wojeAVodów polskich po- stanomó, oraz іюлѵусіі kasztelanów i starostów, sed haec non credo; równie że działa ze stolicy wyprowadził niby w zamiarze jakiej krotochwili albo tryumfu, zwracając je ku miastu; że ich wzwyczajał w strzelanie z dział nap rzęchy siebie, aby jednych od drugich oddzielić, a tymczasem Polacy mieli лѵразс do mia­sta, wymordować Ayszystkich którzyby opór staAAÓli, i tym sposo­bem opanoAYaó stolicę, coby łatAAm лѵукопапёш być mogło, gdyby Moskale dobrze nie mieli się na baczności, zaś kto jest panem stolicy, jest i panem całego kraju. Coby av tem było praAAMy, niechaj czas późniejszy pokaże, który Avszystko odkryje.Po szóste AAÓelce ich to ubodło, że bojary i panowie tej ziemi tak mało, a poniekąd żadnego nie mieli przystępu do księ­cia który nimi pogardzał, taką miarą, że przed bramą zamkoAvą trzeba im było wyczekiwać, od której ich nieraz halabardnicy odpychali, kiedy Polacy Avchodzili ilekroć chcieli, i że często od tego polskiego narodu byAvali obrażeni. Jeśli żałoAvaó się przy-
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chodzili, surdo narrabant fabulam, niebyło wymiaru sprawiedli­wości za krzywdy doznane; nadto mu zarzucano, że лѵз/.еікіе sprawy brał przed się o radę albo zdanie w niczem ich nie pyta­jąc, a jeśli w jakim punkcie trudnym albo wątpliwym z czem- kolwiek się оЬеглѵаІі, bił ich i лѵ niełasce na wygnanie wysyłał.Siódmy artykuł go oskarżał o wielkie i zbyteczne wydatki. Kazał sprawić dla siebie majestat złocony, u którego było sze­ściu lwów złoconych z litego srebra, czego żaden wielki książę niebył uczynił, a berło i korona przed nikim jako przed nim nie były niesione, i że nad wszystkich poprzedników влѵоісіі się wynosząc kupił wiele klejnotów które лѵ komnacie jego znale­ziono, także i лѵіеіе innych I’zeczy kosztownych, i że dary bar­dzo rozrzutnie rozdawał; że do Kolski wysłał wielkie summy pieniężne, tak, że skarb zupełnie Avycieńczył, i że z tego powodu ciężkie podatki i pogłówia na kraj nałożył, a natomiast do­brze zasłużonych nie nagradzał, ale zawsze miał w łasce ra­czej pochlebców, błaznów i kuglarzy, którym zwykł był dawać bogate upominki, i to bardzo gęsto.Po ósme ciężko go oskarżano o zniewagę wyrządzoną do­brej віалѵіе dziewic poświęconych, ponieważ przychodził do mo- nasteru żeńskiego, w którym żona jego mieszkała, odwiedzał ją często obyczajem bardzo rozwiozłym, prowadząc z sobą niuzy- к0лѵ, tamże tańce i biesiady sprawując i każąc вріелѵаЬ piosenki tak sprosne, że te dziewice wielce niemi były zgorszone, co było grzechem niesłychanym, ale nadewszystko, że niektórym z nich gwałt uczynił, a między innemi córce Borysa Fiedorowicza, i że
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wesele obchodził лѵ dzień uroczysty Ś. Mikołaja, który był po­winien mieć ЛѴ wiełkiem poszanowaniu wedle zwyczaju powszec'li- nego. A  dalej, że miał obraz Najświętszej Panny Maryi stojący w głowach łoża, na którem się układł z ndoda małżonką sлvoją; że mało ważył mnichów i księżę, ale kazał ich smagać jak biedne zArierzęta jeśli słówko przez zęby puścili, że on sam kiedyś był mnichem, i że pożyczył dziesięć tysięc)  ̂ rubli z kla­sztoru, aby je wrócić ad calendas graecas, i inne 8ргалѵкі po­dobne.Dzieлviąte był oskarżon, że był sprawcą i przyczyną łu­pieży i szkód wielkich nad brzegami MMłgi, których stal się po­wodem za -pomocą fałszywych znaków, dawszy ogłosić syna Fiedora Iwanowi cza, którego pod tym pozorem uwiódł do przyj­ścia w pomoc w kilka tysięcy Kozaków, aby ziemię pewniej za- dzierżeć. Jakoż nieлyątpliлvie wyznać należy, że on stał się po­wodem niewymownej klęski tych krajów, bo wszystkie porty astrakańskie były złupione i wszelkie kupie i towary tam na­gromadzone były zabrane i rozchwycone, a z Persyi przychodzą wielkie i nieocenione skarby. A  choćby mi kto rzekł, że dochody całej ziemi moskiewskiej \vynoszą przeszło dwanaście milijonów, niech mi się godzi sądzić, że to wszystko było za mało dla лѵіо- darza tak rozrzutnego, zwłaszcza jeśli zamyślał takim trybem żyć dalej, jakim był rozpoczął.Dziesiąta skarga, i bez ogródki była to rzecz nieznośna, o hardość, obrazy i krzywdy Polaków, którzy Moskali za psów mieli, grozili im codziennie, bili ich jak niewolnikoAV, i często
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z tem się dawali słyszeć, źe icli w niewolników przemienia. Ko­biety, nawet panie szlachetne i żony pierwszych bojarów, już nie śmiały pokazać się na ulicy — owszem oni chodzili do >\dasnych ich domów i tam na nie się zasadzali, a gxlzie maż przechadzał się z żona, trzymając ja za rękę, rękę jego ucinali i żonę jego odprowadzali. Zdarzyło się, źe Polak miał być gardłem karany za krzywdę uczynioną, a gdy wywiedziono złoczyńcę z лvięzie- nia, Polacy wypadłszy zabili оргалѵсе i uwolnili s\vego towarzy­sza, tak że co ich spotkało, zdawało się być chłostą i karą, którą na nich gniew i pomsta hoża zgotowały. Jeszcze przyta­czają mnogie inne urazy, ale jeśliby choć te, które tu właśnie są лѵутіепіопе, były prawdziwe, taki łotr na śmierć zasługuje; je­dnak byłoby лѵіеіе chwalebniej zmienić to, czyniąc sprawiedliwość.Mówią niektórzy, że na clwilę przed samym skonem żądał publicznie w obec ludu się spoAviadać, ale że już było za późno; sądzę że gdyby nieco łaskawiej był postępownił, nie wdawmł się z Polakami i poślubił jaką panię z tej ziemi stosując się do ich Avidzenia, wdedy choćby jego początek był niższy mnicha opa­słego, byłby jednak koronę na głowie zatrzymał, ale sądzę że papież i seminaryja i Jezuici byli główmą przyczyną jego upadku i zupełnego zginienia. Dla tych morderców  ̂ książąt potrzeba było mnicha, a to czemprędzej, i bez namysłu wrzucili ogień do ula. Szkoda iże im łbów łepiej nie pogolono, ale zbyt przezornie odmienili się w ludzi świeckich.Rówmieź sądzę, że Polacy odtąd hędą się mieli na baczno­ści, chociaż są tak hardzi jak byli; ci którzy jeszcze tu pozo­
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stają, zachowują się skromnie jak baranki i голѵпіе spokojnie chodzą po ulicach; są podzieleni na różne oddziały, w każdym po dWa lub trzysta. Tak wysłano ich do Smoleńska i do Po­tocka; dla лvygody ich dano im nieco koni, aby nie zabierali koni chłopskich, ale oni uśpioną straż napadłszy, ubili ze dwu­dziestu, jednak drudzy się obudzili i natychmiast na placu się pomścili i trzydziestu sześciu Polaków zabili, tak iż teraz лvszy- scy są wtrąceni do więzień i tarasów, z których ujść релѵпіе żaden nie znajdzie sposobu. Sądzę że w ogóle лѵг0сі1о do domu około 1200 PołakÓTT, i oprócz nich ze Czterysta Moskali. Posła ztąd лvyprawiono do Polski, aby królowi dać wiadomość o wszy- stkiein, co tutaj zaszło, i układać się o pokój, a tymczasem лѵо- jewoda musi tu zostać ze wszystkimi panami i z rycersPvem, a podług odpo\viedzi, dobrali czy zła, za jego powrotem będą zatrzymani albo też лѵоіпо Avypuszczeni.Odtychczas ci, którzy niedaAvno temu ztamtąd przybyłi, powiadali, że syn Iwana Wasileлvicza, prawdziwy Dymitr, przez cara ninie panującego z grobu został wykopany, piętnaście lat temu bywszy pogrzebiony w Ugliczu. Którego wiciom pokazy- лѵапо; ciało jego było całe i nienaruszone, i trzymał лѵ ręku orzechy, z któremi był росііолѵапу i któremi lubił się Ьалѵі0, będąc dzieckiem. Jest pochowany w kaplicy zamku archangiel- skiego pomiędzy carami, a lud przypisuje mu działanie cudów, które, jak po\viadają, sprawia codziennie, zaś ilekroć się zda­rzają, dają tego wiadomość powszechną odgłosem dzwonu. Po­stanowili zbudować nad nim kościół i czcić go za świętego.



2G
Те s§ główne лѵурасікі, które zaszły лѵ tem inieśeie. Proszę Jłoga, ażeby nas nchował od rozruchu jeszcze większego, któ­rego teraz oczekiwamy.Dnia 15. czenvca toż samo znowu się rozpoczęło, bo ta czerń zatracona zawsze łaknie drapieży i rabunku; oni z ra- (łościa codziennie chcieliby bunty dawniejsze znóлv rozpocząć, ale to poлvstanie ostatnie zaraz od bojar zostało ])rzytłn- inione.
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AVypHclki w Мовклѵіе, zaszłe w początku 17. stulecia, zwróciły na ten kra] powszecliną uwagę zachodniej Europy — oprócz opisu Margereta zjawiły się inne, dogadzając ogółnej ciekawości. I tak biblioteka kórnicka posiada książeczkę in 4̂  ̂ ,^MOS(JO V IA  
Hoc est D e origine, situ, regionibus, moribus, rdigione ac Repnbl. 
ALoscoiriae Commentarivs Auctore Salomone JSfevgebavero a Cadano. 
Acceosit tabula Moscoviae Geographica. Gedani Typis Aiidreo.e 
Hiinefelcli Anno SVperne Regi Aleo a Deo VlCtorla.“  Z przyj^i- skieni лvłasnoręcznym: „Author operis in thesseram amicitiae Joanni Оотазіалйо d. d.‘  ̂ Stron 134 i karta jedna nieliczbowana. Włącznie tytułu cztery karty dedykacyi i panegiryków. Od au­tora przypisane AVawrzynowi Gembickiemu, biskupowi włocła\v- skiemu i pomorskiemu, kanclerzowi AE. K. ,̂pro insigni iłla be- neticentia qua et ante triennium me ex Gałłia Iłł. cum 1)1 ). Firłejis reducem Lobaviae et proximis in comitiis A^arsaviae iłłustrem ad mensam saepius admissum munificaque tantern cum gratia demissum inclitus hic musageta mdło meo nierito liberałissime atfecit. etc. A. C. CIO I0CXIL“Dziełko to , jak sam autor ролѵіасіа, jest zebrane z pism Zygmunta llerbersteina, Reinholda Hejdenstejna, z podróży Anglików do Moskwy, Pawła Oderborna i innych.
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I s  ader ciekawe swiadecüvo rzę-dów Iwana Groźnego zawiera bro­szurka pisana rymem pod tytułem: „ A C R O S T I C H I S  Własnego 
wyobrażenia Kniazia wielkiego Moskiewskiego, у  prawdziwe opisa­
nie sposobów, przyrodzenia, obyczaiów, rkładności, a ossobliwych 
moth a spraw Rycerzkych, z których w obec każdy rozumny bathwie 
obaczyć może, ieśli słuszno albo nie, iż przeciw takowemu rnożneinu 
Potentatowi teraźnieysze у przeszłe nieprzijacielskie woyny były у są 
podniesione у p/rzedsię wzięte. (Winieta Merkury.) R jS lP  Druk gocki. Kart nieliczbowanych 16. In 4°.

H Y M E Js A K U S  Maiaśniejszego Monarchy Dymitra Iwano- 
wicza, z laski Bożey Wielkiego Czara Afoskieicskiego, Wolodimir- 
skiego, Rezańskiego, JYowogrodskiego etc. etc. Wielkiego Hospodara 
.Tugrskiego, Łapskiego, Obdorskiego itd. itd. Czcwa Kazańskiego, 
Astrahańskiego, Sibirskiego, Inowłayce у  dziedzica Ruskiego. YdS a- 
iaśnieyszey Paniey Jey Mości Paniey М ш у nie, Czarowey Mskiew- 
skiey etc. etc. Jaśnie Wielmożnego Pana P. Jerzego Mniska z Wiel­
kich Kończyc, iVoiewody Sędomirskiego, Lwowskiego, Samborskiego, 
Medeńskiego itd. Starosty Córki. Przez Jana Jurkowskiego uydanyż‘ In Y .  Kart 6 nieliczbowanych. Druk gocki.Wiersz gładki obok obrazów dość napuszonych, które czę­sto przygodnie wiersze czynią niesmaczneini. Autor wproAvadza i Samsona i Olimp cały. Молѵі Sława:„zaś kto bidzie taki,Co zjednoczy miłością Moskwę Г Polaki?G d yż ich M ars srogo zw adził, pomnię P o ło ck , U ła , Starodub, Psków i O rsz a , ja k  ich wiele zzuła.I  ziem siła pobranych gwałtowną zbyt mocą,Zaś się Lechom  z mą wzgardą wzięte Państw a wrócą.
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Oto dziedzic jest młody, snadź pomnożycielem Będzie zgody, snadź Lecliom  ma być przyjacielem .“Zdarzają, się лѵсаіе ładne ustępy, np.„ A  W e n u s, która zwykła pilno tego chronić B y  świat niestał pustkam i, a jć j cześć jest bronić W szędzie ludzkich narodów, skąd wdelmi goduje G d y  po ojcu syn własny na Państwo wstępuje.W yrw ała go (Dymitra) z rąk srogich zmyśliwszy twarz jego T postać na szlak śmierci stawiła inszego.Ju ż  go i mgłą odziała, by go nie poznano,B ądź drodze niebespiecznej w tym niezatrzymauo;D a ła  mu sznur rozumny, by tak z labyrintu W y sz e d ł, a do Pblskiego trafiał z nim K orin tu .“Gdzie poznawszy przyszłą małżonkę do wypi-алѵу na Mo­skwę się gotuje.„ Ju ż  wszędy zam ki, miasta bierze,Ju ż  się mu lud poddaje czcząc go w dziwnej mierze,A  Borys w nagłej trwodze z prędka nadbieżany Porw ał się, jako niedźwiedź przy dzieciach naszczwany.M ru cząc wnet się okrutnie na ogary sroży.Postrzelony za łowcy przez knieje, przez łozy Skacze, łamiąc gałęzie, źrze się , ranę drapiąc,Biega w koło objazdu, strasznie na śmierć sapiąc.T ak  on etc.“

,^ G 0 D Y  M O S K IE W S K IE  tamże na Moskwi opisane przez 
Sebastiana Lifftela w Krakowie, w Drukarni Sipnona Kempiniusa, 
Koku Pańskiego 1607P  In Y ,  stron liczbowanycli 32. Drak tekstu gocki, tytułu po części łaciński. Przypisane Mikołajowi Olesznickiemu, kasztełanowi Małogosckieinu, któremu autor, jak powiada, drobniejsze takowe pisma przedtem już był oddał.
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Datowane w Moskwi dnia 20. lutego 1606. Z wierszykiem do autora przez Ралѵі'а Palcowskiego z Palcowic. Autor Muzy лѵе- zлvawszy ŚAvieże dzieje dice śpieivać, i sięgające czasów odle­głych, związek Litwy i Polski małżeństwem skojarzony przy­wodzi , i że za tym pi’zykhidem

„W ię c  Książęta L itew skie , z których drudzy potym W  Polsce królmi b yw ali, przemyślali o tym,Jak o b y  także z M oskw ą, sąsiady swoiemi,Stałą przyjaźń szczepili, dla tego się z nimi Krew nym  związkiem łą cz y li, co czynił przesławny M utułd, i po nim niezbyt Aleksander dawny.Олѵ do M oskwy dał córę, a ten z dragą stronę W z ią ł caroiyą H elenę sobie był za żonę.A le  w'prawdzie mało tym Aleksander sprawił.B o  go był świekr kłopotu i wojny nabawił.Szukając nań przyczyny, zrazu zajątrzony,I nierycliło ten rozruch był uspokojony.W  tej sprawie si^ nieszczerość M oskiewska odkryła.K tóra przedtym Połakom  nieznajoma była,A  tę prawie w^ywarli, gdy w Infianskiej ziemi Zam ki brali zdradliwie, o co słuszną z nimi K ró l Stefan wojnę podniósł, gdzie odebrał swoje.O d  tych miast też nie były z nimi żadne boje,A le  stronom obiema dobrze to w pamięci Zostało , i coś się лѵ nich złej z & w a d z a .  chęci.Jed n ak c i, którzy ostrzej лѵ ceł rzeczy patrzają.Słusznie się Avszyscy zdaniem swym na to zgadzają.Żeby to pewnie była rzecz prawie nadana,R zecz chwalebna i od wszech z dawna pożądana,G d yb y  Moskwa z Polaki w szczerój zgodzie żyli,A  waśni swe z obustron dawne porzucili.G d yż tych dwojgu monarchii zaciąg przyjaźliwy
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B yłb y innym niechętnym z wielu miar straszliwy, Mieszkańcom zaś wzajemnie tej i owej strony Niósłby żyzny pożytek j)okój ulubiony.“Dalej opis pragmatyczny poselstA¥a Dymitrowego i podróż narzeczonej do Moskwy, oraz gody weselne bardzo szc5̂ gółowo opisane. Autor śmierci Dymitra niezupełna daje wiarp, mówi bowiem:„Srogiej fortuny synu, D ym itrze, czyż mało N a tym , żc cię z tyrana ojca szczęście dało Na ten świat troski pełen , żeś musiał zarazem I  ty przed zdradnym młodo uciekać żelazem Będąc wielu ski’zywdzonych pomstą ogarniony Nieuchronną, która cię coraz w insze strony Nieznajome nosiła, zaczymeś swe bogi U p ro sił, iż ci polskiej dały dosiądź drogi,Gdzieś sobie pomoc zjednał, i przez to cne plemię Dostałeś mężną ręką SAvą ojczystą ziemię i  przyjaciela ktemu upodobanego.Ozdobę niepocliybną naprzód domu twego,Potym  Państwa wszystkiego, kiedyby to chcieli Twoi uzn ać, albo też uważyć umieli,A le  tą twoją pomstą daleko się było Jeszcze okrutne szczęście złe nie nasyciło.Powstali zdrajcy na cię twojegoż narodu Którzy gwałtem do tegoż rzucili się grodu Ciebie zabić koniecznie, bo tak uradzili;B łogoć jednak, jeśli się na tern omylili.A toli darski Bosm an dał tam gardło swmje I  ktoś z nim drugi, a wnet ciała ich oboje Sromotnie obnażywszy na plac лvywleczono, ,Gdzie je  na hańbę więtszą trzy dni zostaлviono.“W końcu szczegółowy opis napadu na gospody polskie.
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Dodana pieśń która opiewa smutki wiezienia drugiego roku się­gające, której koniec:„ A  my swe sprawy Panu poruczajmy,Clioć w różnym szczęściu, jednaka mii wzdajmy C z e ść , on przemienić mocen przykre boje W  lube pokoje.“Na stronnicy ostatniej Raki:„R ada to próżna, nie potrzebne słowa,Zdrada moc w zięła, nie żyAvie nam głowa.Zginał D y m itr , ju ż  nie pewny wrót je g o ;M inął ślad ży cia , nie dojdzie zaś swego.Trzeba w tym w ątpić, nie będzie nagroda,Nieba przeciAvne, nie лѵіюсі się szkoda.Trwale ten usiadł, nie podobien trzcinie,Cale panuje, nie snadnie zaś zginie .“Co się czyta:Słowa potrzebne, nie próżna to rada:Głow a nam żyw ię, nie wzięła moc zdrada.Je g o  wrót pewny, nie ju ż  Dym itr zginął,Swego zaś dojdzie, nie życia ślad minął.Nagroda będzie, nie wątpić w tym trzeba,Szkoda się w róci,*nie przeciwne nieba.Trzcinie podobien, nie usiadł ten trwale.Zginie zaś snadnie, nie panuje cale.Niewoli moskieлvskiej zawdzięczamy przekład pieśni Ho- racyusza, dokonany przez Petrycego, który jako znany pomijam.
nЪ'о do broszur wywołanych przez wojny, które лѵ skutek л\Таг- czki Dmitrowej się w^wtdązały, następne tu przytoczyć może komu będzie na rękę.„ W Y P llA  WA uwjenna króla Jego Mości do Moskwy. D a Pan
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Bóg szczęśliwa, lizecżyjpospolitey naszey pożyteczna. ІГ ^¥ilnie, 
V Jana Kar сапа. Bohu lGOd.^‘ Z obwódką. Kart driikoAvanycli 15. Druk g'ocki, niekiedy łaciński. In 4®.

„ N O  W IN  V Z  M O S K W Y , to iestJaho Naiasnieyszy у  Niezwy­
ciężony Je. M. Król Polski, będąc z iiwyskiem w Moskwie, niechce aby 
krew Chrześciańska tyrańsko przelewana była, ale dobrotliwie у  nader 
łaskawie sposoby dobremi z wdzięcznym poselstwem gwsly swoie рю- 
syta: Naprzód do swoich Wiernycbi Poddanych oboyga narodu, tak 
Polskiego lako у  Litewskiego, którzy pod Moskwą miastem głównym 
obozem leżą: Naostatek accomoduie się Moskwie zachować ich przy 
wszystkich pwawach, wolnościach у obrzędach w reUgiiey ieśli go so­
bie dobrowolnie za Pana у  obrońcę obiorą. Koku Pańskiego 1609.‘̂' Tn 4*̂ . Kart nieliczbowanycli 4. Druk gocki, niekiedy łaciński. Broszurka ta, rodzaj gazety impro\vizowanej, kończy się sło- лѵагпі: ,̂Po tych nowinach pierwszych, czytelniku łaskawy, i ta­kim początku Je . Królewskiej M. Pana naszego M. za pomocą Pana Boga wszechmogącego szczęśliwym, spodziewamy się nie za długi czas л\4пгус1і pociesznieyszych. '̂^

„P O SF M N T W O  do Je. M. P. Hetmana у do Ich M  Ратке 
Senatorów у do wszystkiego w obec Pycerstwa pod Smoleńskiem 
w obozie będącego: Od sławnego Rycerstwa z woyska PHmitra Cara 
Jego M. у  Respo7is 7ia to poselstwo Je. M. Pana Hetmana: Ich M. 
PP. Senatorów у wszystkiego Ryce7'stwa, które przy Królu Jego M. 
iest. Roku Pańskiego 1610.“  Kart 4. In 4°. Druk gocki, niekiedy łaciński.Przytaczam tu część drugą:„R E SP O N S od Jego M. Pana Hetmana i Icłi M. PP. Rad Koronnycłi i Wielkiego X . Litewskiego, także wszystkiego Ry-8
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cerstwa przy Królu Jego Miłości będących, na Poselstwo leli M. PP. Braciej naszej Rycerstw^a pod Moskwą będącego.Opowiedanie nam chęci od Ich M. PP. Braciej naszej i лvinszowmnie zdrowia i stawy etc. wdzięcznie od Ich M. przyj­mujemy, \vzajem dobrego zdrowia, .sławy î  fortunnego ролѵо- dzenia życzymy Ich M. braterskim sercem.Przełożyliście nam imieniem Ich M. PP. Braciej swej, że nie nowina zacnemu i przeważnemu narodowi Polskiemu w roz­kosznych się Avolnosciach porodziwszy, “w róhiych monarchiach 
8Іалѵу i chleba szablą dostawać. A  mając Ich M. tenże pług 
w rękach, w te kraje się udali, gdzie rozumieli być z sławą na­rodu swego i z Avysluga chleba, z\\d'aszcza że i ojczyzna ztąd żadnej szkody ponosić niema, i owszem dobry pożytek ojczyźnie ztąd uróść miał. Lecz iż ich szlachetnym animuszom przeszka­dzają i przedsięwzięciu ich dobremu, w czym sobie rozumieją być krzywdę, proszą Ich M. nas, abyśmy J .  K. M. pana naszego M. prosili, i radzili aby Jego K. M. mając wzgląd na utraty, krwie przelania i kosztów PP. Braciej naszych i poddanych swych, przeszkodą im do żniwa dożrzałego niebyt. Wiemy do­brze wolności nasze лѵ którycheśmy się porodzili i w których jako ludzie лѵоіпі kochamy się i strzeżemy ich jako źrzenice oka, лѵзгаког te wolności nasze opisane są nam prawem pospolitym, i lubo to żeśmy wolny naród, przecie filii legum sumus, praw naszych słuchać, trzymać, strzedz powinniśmy; wmlno nam sza­blą sławy i chleba sobie zdobywać, ale do ziem prawieni zakaza­nych, jako ziemie MoskieAvskiej, jeździć піедѵоіпо. Strzegli się tego przodkowie naszy, i oAVSzem to za crimen każdemu poczy­tano i karano, kto tam po swńj аѵоіі jechał pacta z postronnemi samsiady wzruszać, łamać i targać, które byAvaja przez listy
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Króla ó. М. pana naszego postanowione, zawarte i poprzysif- żone: niewoliło wojny zaczynać i podnosić z sąsiady przylćgdemi, nietylko z nas któremu, ale i panu naszemu zwierzclinemu nie pozwalaja, prawo i owszem zakazuje i broni. A  kto czyni to przeciw prawu, ten jeno wolności ku sлvej лѵоіі zażywa. Powia­dacie W. M. że ojczyzna zt^d żadnej szkody nieponosiła; a któ- raż szkoda .może być wiotsza, jako ojczyznę zaciągnąć wojną z samsiady bez pozwolenia wszystkich, jakoście W. M. uczynili, a pożytku ztąd, któryście wspominali W. M., żadnego niemasz i nieinoże być. Uważajcież W. M. sami, jako tej wolności pocią­gacie, jako powinności synowskiej przeciwko ojczyźnie, jako wiernemu poddaństwu przeciw panu zadość czynicie. Ma Jego K. M. pan nasz M. л\пе1кіе i ważne przyczyny, że sie tu z wojski swemi staл̂ dl: Zatrzymano posły Jego K. M. przez długi czas, nad ргалѵо i zwyczaje wszystkich narodóлv, rzeczy trudne na nich wyciśniono, miedzy inszemi aby Jego K. M. ludzie wszystkie' narodu Polskiego i Litewskiego z ziemie Moskiewskiej лvyлviódl. By było tego w pacta niekladziono, prz}?jąłby był Jego K . M. ten pokój jakikolwiek. Pomordowano wiele ludzi zacnych ducho- wnycli i świeckich poddanych Króla Jego M ., krwie niewinnej siła rozlano. jSabrano tak лѵіеіе łupów u poddanych Króła J .  M., szkód im nieoszacoлvanych naczyniono. Zmawia się nieprzyjaciel z drugieini nieprzyjaciółmi naszerni i pobudza ich przeciwko кг0іолѵі J .  M., i przeciw ojczyźnie naszej i przeciw W. M. samym najmuje ich, pieniądze daje. A  co więtsza, widząc to w tym państwie tak лѵіеікіе zamieszanie, oba\viając się, aby to pań­stwom J .  K. M. nie szkodziło, niebespieczeńsLva jakiego nie przyniosło, dla dobrego Avszystkiego Chrześcijaństwa stawić się. tu raczył nie takowym umysłem aby na W . M. krwawe лѵувКіо’і;з*



8 в
następować, aby W. M. w tym кггулѵ(1§ jaką i przeszkodę do żniwa jeszcze-daleko niedoźrzałego czynić miał; szkoda tego tak rozumieć, pogotowiu mówić. Nie to jest przedsięwzięcie Króla Л. M ., ale aby przed czasem wszelakie bespieczeństwo państw tych opatrzył, i raożnali rzec, to państwo Мозкіелувкіе bez rozlania krwie dalszego uspokoił. Z лдЬеІкіт tedy podziwieniem i żalem niemałym naszym takiego rozkazania od. Ich M. PP. Braciej naszej i poselstwa od A¥. M. słuchaliśm)?-, wszakoż bra­terskie z Waszmościami jako z b r^ ią  naszą postępując, dobrze przedtym uprosiliśmy Króla J .  M. pana naszego M., że Jego K. M. posły swe, ludzie zacne, do W. M. posłać raczył, zńosząc się z Waszmościami jako z wiernemi poddanemi swemi, jakoby pierwej bespieczeństwo państw J .  K . M. opatrzyć, i aby co na państwa J .  K. M. niebespiecznego nieprzypadlo, albo warować, jakoby te rzeczy przez W. M. zaczęte do dobrego końca przy­wieść i to Moskiewskie państwo, możnali rzec, bez rozlania krwie uspokoić. To jest zamysł i przedsięwzięcie Jego K. M. ])ana naszego Miłościwego, i nas samych. Kiedy się to opatrzy i warunkiem dobrym obwaruje, contentuje się tym Król J .  M., pan nasz Miłościwy, i my wszyscy z nim, a tego ÓNaszmościam przeszkadzać i na wysługi.krwawe ó¥. M. następować nie my­ślimy i teraz nie mamy Avolej, jako to Ich M. РаполАпе bracia waszy z PosłÓAY Jego K. M. zrozumieją, z któremi Ich M. szerzej i przystojniej znosić się będą, nic w tym nie Avątpimy. A teraz М'а8гто8СІ0лѵ z tym do Ich M. PanÓAV braciej odprawiwszy, któ­rym ó¥aszmość chęci nasze braterskie opowiedzieć, dobrego zdroAvia, sławy i fortunnego winszoAvac będziecie.‘‘

„ K O L Ę D A  M O S K IE  WSKA. To iestwoyny moshiewsHey przy-
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czyny sbaszne, у  okazy а pożądana, zwycięstwa nadzieia wielka. 
Państwa tamtego pożytki у bogactwa, nigdy nieoszacowane. Iskrótko 
opisane p)7Tzez Pawła Pcdczowskiego, z Palczowic, Szlachcica Pol­
skiego. IV Kijakowie, Mikolaia Szorjfmbergera. 1609.̂  ̂ W ob­wódce. In Nieliczbowanych kart 36. Druk gocki ъ лѵу-, jatkiem tytułu.* W rymowanej odezwie czytelnikowi autor kol§d§ swa ofiaruje: „Com  długi czas mieszkając z ludźmi Moskiewskiemi U szym a i oczyma pilnie czerpał swemi,Tom  krótko tu chciał zebrać, życząc sobie, aby Ojczyźnie mej znajomy był ten naród słaby M arny i niepotężny, a żeby wiedziano,Iż  nigdy tak łacnego przystępu nie miano Ziemię icb Avziąć obfitą, hardość ich idcrócić,W  iarę i złe zwyczaje w lepszy rząd obrócić.C o , ja k  mogę najjaśniej, pokazować będę.P rosząc, byś to odemnie przyjął na kolędę.Stawiłbym  się szczodrzejszym, gdyby mi się było Nabyć wiele soboli tam w Moskwi zdarzyło,Abo gdyby w szkatule ruble gniaidzić chciały,Tedyby też mój datek mógł być okazały.A le  temu odmienne szczęście zabieżało.Ze mi się tym ciężąreui okładać nic dało.Uszedłem  z targu złego z uszyma do domu,I niemogłem nic więcej ztamtąd przywieść kom u.“Na stronie odwrotnej zdania wyjęte z Cicerona i Valeriusa Maxima:„Niemasz na świecie sławy ozdobniejszej, niemasz nic lep­szego, jako się ojczyźnie dobrze zasłużyć. — AVszystko co­kolwiek jedno czynimy, nie na pożytek i uciechę sŵ ą, ale na zdrowie i całość ojczyzny obracać mamy. — Dobro rze-
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czypospolitój rozmnożyć, szkody jej na sie wziaść, jednaka cnotaDalej odezwa do Senatu i Posłów na Sejm Walny zgroma- dzonycli, gdzie гполѵіас o zatrzymaniu Posłów ledwie nie trzy- letniem, powiada, że „Pan Bóg dał im czas tak długi, aby sposób życia narodu naszego tak cliędogi, obyczaje cudne, wiec i miła wołność dobrze wybaczywszy i wyrozumiaavszy, większą./aniżeli przedtyra mieli, clięć i miłość ku nam brali. Dał też i nam tenże czas, abyśmy co tam za Państwo, co za Monarchia, co za ludzie, jakie ich obyczaje, jaka moc i potęga, statecznie wyrozumia­wszy, WMciom potym opowiedzieli, ażeby się zatym serca przodkÓAY naszych zjawdły, i sławą- zapalone do rozszerzenia oj­czyzny się ponYały. Widzieliśmy tedy naprzód ziemię grani­cach szeroką, лѵ żywność okwitą, лѵ skarby i Avszelkie inne do­statki bogatą, AYidzieliśmy Avsi, zamki, miasta i kościoły. W i­dzieliśmy też bory, lasy, pustynie; zwńerz, jeden av lesie między drzewy, drugi za murami, av miastach między ścianami mieszka­jący i żyjący. Bo cóż to za ludzie? którzy ani doma porządni, ani ЛѴ obozie sprawni i dzielni, ani sił do boju sposobnych, ani serca AV tym placu statecznego, ani rady potrzebnej mają; za mniemaniem tylko obcych narodów coś się być zdadzą, rzeczą samą i doma nic nie są, chytrością i kłamstwem Avszystko za- trzymaAvają. Isa które to ich zmyślone i таіодѵапе ozdoby gdzieby ргалѵе cnoty, bogobojność, rada, męztwo, nastąpiły, wątpić w tym niepotrzeba, żeby za pomocą Bożą tamta monar- chiii z ojczyzną naszą łacnoby się spolić mogła, a zwdaszcza za takową okazyą, której przodkowie naszy Avprawdzie sobie ży­czyć, ale spodziewać się zaledwie kiedy mogli.“MÓAYiąc o przeznaczeniu państwa, powiada autor: „Niezstą-



39pić sam Pan Bóg z nieba, ani też anioła nie zeszłe, któryby sam za nas pracując państw nam nabywał, i one gotowe próżnują­cym oddawał, ale przez śrzodki Avszystkie rzeczy spraAvuje i dice tego po nas, abyśmy się też do tego Avszystkiego przykładali, i to, co może być z nas, czynili, a zatym błogosławieństAva jego świętego i pożądanycli w rzeczach skutkÓAV oczekaAvali, i one otrzymali. Mądrze czasu jednego w podobnej sprawie wotując Rato w Senacie Rzymskim poAviedzial: „Nie nabożeństwem ani modlitwą niewieścią ratunku od Bogów nieśmiertelnych sięgać trzeba; za czułością, pracoAvaniem, radą zdroAAur, zeAÂ 'szad szczę­ście czloAviekoAAd płynie. Jako się gnuśności i nikczemności po­dasz, próżno ich o pomoc AA'zyAvać będziesz, mając ich nie- prz^'jaznych i rozgnieAAmnych.^ ’̂ DaAA’szy opis ziemi moskieAA ŝkiej, bogactA¥ jej przyrodzonych, AÂ spomina Marka rodem z Genui, który handel ze Wschodein bogacący Avtedy Wenecyan i Portu- galczykÓAY radził skierować z Genui na Astrakań, dalej ciężką nie- AAmlą Tatarską z której ІАА̂ ап się wybił. „Jego przodkoAvie,^  ̂ są słoAAai autora, „ aâ takiej iiieAAaili byli u Tatar ZaAAmlskich, że gdy Tatarski poseł do MoslvAA’-y jechał, tedy przeciAvko niemu Wielki Kniaź MoskieAA'’ski bez czapki pieszo szedł, a mleka od klacz na drogę mu AÂ ynosił, którego gdy kropla jaka pijąc ukapnęła Po- sloAvi na grzyAÂ ę konioAAÓ , tedy musiał to zlizać. K ’ temu żadnej rzeczy niemógł odinÓAAdć CaroAvi Tatarskiemu, by mu też dobrze i na AAmjnę kazał z sobą jechać przeciAA" Chrześcianom. A temu, który mu list czytał od Cara Tatarskiego, podesłał futro sobole, a sam klęczał ze AÂ szystką Radą,' póki on list czytan o.M im o to MoslvAAm słabość SAAmję przed Polską umiała ukryAÂ ać, i z dzi- Avną pychą a lekceAvazeniem posłÓAV Rzeczypospolitej, jak cudzo­ziemskich AV ogóle, przyjmoAvala.
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Autor zwraca uwagę na zasoby niewyczerpanej a gdy po Iwa­nie Wasilewiczu Moskwa powtórnie pole zależeli, radzi aby sam król ze wszystka Rzecząpospolita państwo to osiadł, „kiedy w Polsce nietylko stan szlachecki jest najpoważniejszy, ale też przed inszemi wszystkierni królestwo to лѵо1по8СІа jest sławne, która tam jest największa, gdzie cnota, którą лѵоіпойсі graniczą, miejsce i cześć swoję ma, górę i porządek przed inszymi bierze/'' (Słowa te są wyjęte z listu Francuza, który bawił w tych stro­nach, i tak o tej sprawie rozumiał.) Napomyka, że „nawet cu­dzoziemcy sromotnie o nas piszą i mówią, że nas u postronnych narodów palcy pokazują i lekce лvażą, kiedy Wielki Kniaź Mo­skiewski, jak pisze Filip Pernisten, poseł od Cesarza Maksimi- liaiia, trzyma ich państwa więcej niź na dwieście m il, dla któ­rego odzyskania nigdy Polacy tego po sobie nie pokazali, aby się mieli kiedy rzucić do broni. I powiada, kiedy ieb Po­słowie idą do Mbełkięgo Kniazia Moskiewskiego, barzo je źle chowa. Ale to więtsza, lata 1548. na \Valnym Sejmie w Auszpurku, który był złożył Karzeł V. Cesarz, Mistrz Pruski niejaki W^olfgang, dowmdząc tego, iż ziemia Pruska jest cesarska przeciwko dowodom Stanisława Łaskiego, wo- jcAvody Sieradzkiego, który był od Augusta na ten tam sejm w tej sprawie posłany, między inszemi rzeczami to też tak mó­wił: „Powieda Poseł króla Polskiego urągając się z nas, czemu zasię Jeruzalem i innych krain od pogan wziętych zniedobę- dziemy? Nie jestem tak prosty, abym na to nie umiał odpowie­dzieć, ale dla tego zacnego consensu wstrzymawam się; tylko go spytam: Czemu też Król Polski zniedobywa krain tych, które mu Moskiewski pobrał, tak wielkie jako Prusy Dalej żywo ma­luje opłakany stan uzbrojeńia i Moskwy niegotowość do wojny:
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.,W  łaśni s<i teraźniejszy Żydzi. Tyraństwo, którym ten naród jest uciśniony, spiritus ich topy, bojaźń, z która sip rodzą,, ta лѵ nicli zostaje i gdy przeciwko nieprzyjacielowi idą.. Animusze w tych ludziach są, poniżone, niewolnicze, nie wylatają, лѵ górp, nie ko­chają się ЛѴ górnich i pod niebo лл̂ упіозі'усіі z a m y s ła c h .Z a le ­caj ą,c zajpcie państwa Moskieлyskiego, zbija niewczesne оЬалѵу i zagrzeAva do onej „Miłości Przodków naszych рггесілѵко ojczy­źnie, która barzo teraźniejszych czasÓAv ozipbla, gdzie Aviecej ргулѵасіе swej niż Rzeczypospolitej dogadzamy. A  ono nawet Poganie samym przyrodzonym rozumem sip sprawując, to лѵі- dzieli, iź prościejszej drogi do nieba niemasz, jako przez zasługi pospolite i rozszerzenie O jczyzn y .„N iek tó rzy  DoktoroAvie byli tej’ opinii, że też i Poganie niektórzy dusznego гЬалѵіепіа dostą­pią, a to peAvnie dla tego tak rozumieli, że av nich Алпеікіе cnoty, a mianoААпсіе Avielką miłość ojczyzny Avidzieli, bo rzecz podobna, że żadne dobro bez nagrody i zapłaty od Boga nie bpdzie. Nie trzebaby nam tedy gorszymi być niź Poganie, i oAvszem tym l)ardziej jeszcze Ojczyznę miłoAvać i onp rozszerzyć chcieć, im rozum nasz lepiej jest, aniż onych, oświecony. Nie trzeba sie paiistAV Avielkich strachać, ani też nimi pogardzać, ale sip tylko Avystrzegać tego złego, które лѵірс za długim pokojem i dostat­kami Avielkienii pochodzi, spraA\dedliAV0Ści i ргалѵ przestrzegać, zbytkÓAv zaniechać, sąsiadÓAV sobie lekce nie Avażyć, Avszystkie przedsipAvziecia i sprawy ku dobremu Rzeczypospolitej dyrygo- Avać, i sposobÓAv do zatrzymaAAmnia jej takoAÂ ych nie zaniechać, jakich Avipc av podobnych rządziech oni mądrzy legislatoroAAÓe, a mianoAvicie Rzymianie, zażyAvali.‘‘̂ Aby połączenie dAVU państAV ustalić, radzi: „Naprzód miasta przednie, jako NoAVogród Wielki, Psków, Wiekie Łuki, Smoleńsk, JaroslaAV, Kazań, Astrakań



42
i insze przykładem miast Pruskich Gdańska, Torunia, Elbinga, i inszych лѵоіпуші uczynić, z wyznaniem jednak najwyższej zwierzchności Króla J ,  M ., i pożytkiem jakowym Rzplitej na­leżącym. Takhy się spoinie na sip oglądać musieli, i ci którz}d)y miedzy onymi miastami mieszkali, i miasta któreby także w po- śrzodku onych były, jako to widzimy дѵ Niemczech, i kędy in­dziej, że дѵоіпе miasta hamują książąt od pospolitej oppressyi i tyraństдva, książęta zaś дѵоіпе miasta od rebellizyej, jeden dru­giego na дvodzy trzymając, aby z родѵіпіюзсі wykroczyć i nazbyt дvierzgać niemógł, zkądby się jakie zamieszanie дѵ Rzeczypospo­litej stać miało. Potym do miejsc taintycb pustych ludzi narodu naszego tak szlacheckiej jako i pospolitej kondycyej naдvieść, i nimi miasta one na kształt colony onych Rzymskich osadzić, aby zatyra дѵ tamtych krajach potęga nasza дviększa była, a zдvłaszcza gdzieby zamki pograniczne, дѵ staros^^a je obróci- дvszy i z дѵіонсіапаті редѵпуті jurisdictiej Królewskiej zostaдvi- wszy, дѵ ludzie, дѵ żyдvność, дѵ strzelbę dobrze opatrzone, dzie- rźeli, jakim sposobem, naszych teraźniejszych czasóдv Portugal­czycy дѵіеіка część Maurytaniej otrzymaдvają, osadzhvszy ludźmi вдѵеті Septę, Tanger i insze zamki, które jako przyległe, najaz­dom i niebespieczeństwmrn od Seryfa i ВагЬаг0дѵ są podległe.A ostatek ziemie, rozdzieliдvszy ją  na реддте części i dzierżaлд̂ y,ДѴ lenne ргадѵо rozdać narodoдvi nietylko sдvojenш, ale i Mo­skiewskiemu, przypuściwszy ich do ргадѵ i wolności naszych, tego jednak przestrzegając, aby jeden nad drugiego mało’ był możniejszy dla posiędzenia drugich, ukrzywdzenia, praktyk, conspiraciej. A  ci, którzyby takoдvym ргадѵет te części ziemie i dobra trzymali, jużby poddanym здѵоіт tak ciężkimi nie byli, * nie pustoszyliby tych dóbr, aleby się z tym jako здѵут дѵіавпут
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obchodzili, nietylko sobie samym doo-adzając, nie tak jak Sta- го8̂ л̂¥Іе dożywotni, którzy nic niedbaja, by się miało starostwo po śmierci ich zaraz w niwecz obrócić, ale i na potomstwo się oglądając. Zaczymby się 8и11елѵасуе] i pospolitej rebellizyej ujść mogło, bo pospólstwo któremu się sprawiedliwie panuje i które ЛѴ pokoju żyje a chleba ma dosyć, nie może słusznie narzekać i o rebellizyej myślić. Aczci ono z przyrodzenia swego jest lek­kie i do odmiany skłonne, jednak przecię bardziej jedna rzecz aniż druga poddanych nieporządnię przeciwko zwierzchności wzbudza i wzrusza. Mogłyby się tedy sposoby takie znaleźć, któremiby to państwo, gdybyśmy go za pomocą, Bożą dostali, otrzymać się mogło. Ale nas nie tak podobno trudność zatrzy­mania od tej okazyej odwodzi, jako gnuśność i nikczemność, juz się tak лѵуг/.ес musi, nasza. Co jeśliż tak jest, obawiać się tego лѵіеісе potrzeba, aby nas Pan Bóg za tak wielką niewdzięcz­ność naszę barzo nie skarał, i żeby. nam tam Tatarzyna nie posadził, i tego za sąsiada nam dał. Zda mi się, żeby nam z tym ciężej było, aniż owemu, który ono trzema kopijami przebity będąc, a między trupami już na poły umarły leżąc, na sąsiada, nai’zekał pO¥\dedając, iż mu ciężej z nim było, aniż z 0П3Ш1І głę­boki emi ranami. Bo jeśliż tego zwierza dobrze znamy, snadnie to лvidzieć możemy, żeby ten dostawszy ziemie Moskiewskiej nie już na niej przestać chciał. Tak bowiem wściekły, tak łakomy, że namniejszym szczęścia powodem uniesiony będąc, kopce gra­nic swoich aż na ostatnim brzegu świata tego sypać pomyślą. Strach сгіолѵіека zdejmuje przypominając sobie co przypadnie, jeśliż temu pożarowi w czas nie zabieżymy.'^  ̂ Dalej autor zwraca толѵе przecwko tym, którzy ,,na to się oglądają, że Moskwa Chrześcianami być się mienią, gdyż Pan każdy Cbrześciański
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dobrze sie иа to rozmyślać ma, jeśliż broń swojg podnieść ma przeciwko Chrześciaiiora, która radniej przeciл̂ dvo Bisurmanom obrócona być ma, abo też żeby si  ̂ nam zdało to przymierze trzymać, które teraz jakoby na cztery lata miało być między nami a niemi розіаполѵіопе, któreto na poślecb i poslannikacb prawie wyciśnione abo raczej yvymęczone było, a posłowie i po- slaimicy protestowali przed temiź samemi Dumnymi Bojary, z któremi o tern przymierzu traktowali, że takowe przymierze лѵа п̂е być nie może, powiedając że im od Pana i Rzeczypo­spolitej zlecono, na rok tylko przymierze stanoлvićd‘' Postępo­wanie Moskwy w położeniu podobnem przywodzą.c, kończy au­tor pobudką, лvojenną, aby _,,porwać się z tego snu, a do czego i Bóg i кгелѵ i fortuna ścieszki łacne i dosyć szerokie sporządziła, drogę niewątpliwą i prostą ukazała, torem wielkim przed nami poszła, pójść wesoło a sercy ocliotnymid^Autograf kórnicki, z którego zdjęto pieczęć na tytule tych kartek umieszczoną, brzmi następnie:„D M ITR  Iwanowicz z łaski Bożej Car wszystkiej Rusi, Dmi- trowskie, Ugleckie, Gródeckie itd. itd. Książę i innych лѵіекі Państw i Ord Tatarskich Monarcliiej Moskiewskiej podległych Pan i dziedzic. Wiadomo czynimy, iż my Avdzięczni będąc chęci i życzliwości Urodzonego Pana Pawła Tarła, nam uprzejmie miłego, któiy przy dostojeństwie naszym będąc na on czas, gdy się z ЛѴОІІ Boga najwyższego zdrada poddanych naszych nad nami stała, szkody wielkie popadł. Z czego my równie jako i z przygód naszych, nam z dawna od Boga najwyższego przej- źrzanych żałośni będąc, obiecaliśmy onernu, gdy nas Pan Bóg na stolicy naszej posadzić będzie raczył, z skarbu naszego
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względem nagrody szkód od zmiemiikó\v poddanj^ch naszych uczynionych, złotych polskich dwadzieścia tysięcy rozkazać dać. Co słowem carskim ziścić obiecujemy, a dla lepszej pewności pie­częcią naszą oznaczyć kazaliśmy, i własną ręką podpisaliśmy się.Dan w obozie naszym pod stołecznym miastem Moskwą w Państwach naszych. Dnia 19. Septembris A . D. 1608.‘' 

DM ITR CAR.
Pieczęć na tytule tej brosztirki odbita.

jędzy autografami biblioteki kórnickiej znajduje się list ory­ginalny Stanów Moskiewskich do Zygmunta III. Pisany kirylicą, pismem bardzo drobnem, wyblakłem i niekiedy skróconem, je- dnę tylko stronę karty раріеголѵё), podklejonej białym atłasem, zajmuje, i brzmi następnie :^,A¥1ELIK0MU Hospodarju Żihkniontu tretjcmu Bożeju Miłostiju Korolu Polskomu i Wełikomu Kniaziu Litowskomu, Kuskomu, Pruskomu, Zomojdzkomu, Mazowieckomu i innych.ACielikomu Hospodarju Żyghimontu tretjemu Bożijeju Miło­stiju Korolu Polskomu i It¥elikomu Kniaziu LitoAVskomu, Pu- skomu, Pruskomu, Zomojdzkomu, Mazowieckomu i innych.Mnelikije Possyjskije Вегіалѵу Moskowskoho Hospodar- st-wa Mitropolity i Archiepiskupy i Episkupy i Archimandrjdy i Ihumeny i weś oświaszczennyj Sobor i Bojare i Okohiicz3';je i Czaszniki i Stolniki i Dworanie, bolszije Dijaki, i D\voranie iz horodow, i Prykaznjge Ludi i Holowy Streleckije i Kazatskije i Deti Bojarskije i wsiakich czynów wsiakije Ludi wseho wieli- koho Possjjskoho Carstwyja.To wam M^ielikomu Hospodaru samomu wiedomo.kak w proszłom ^  Hodu meż Welikoho Hosudarja naszoho Carja weli-
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kolio kniazia Borysa Fedorowicza wseja Riisyi i meż Was Ж eli- kolio Hospodara Żyghimonta Korola i meż waszych welikich Hospodarstw peremirie \vczyriieno na. mnoho let waszymi Hospo- darskimi duszami iz oboje storony to peremirie krestnym ceło- wanijem było zakrepleiio, i Wy Welikyj Hospodar za tem kre­stnym swoim celowanijem nasłał na Мозколѵ8ко|е Flospoclarstwo wora Rozstryliu Hryszku Otrepiewa umysła kakby Wam Mo- skowskoje Hospodarstwo w meżdu seliia prywesty.A  pośle toho как uczyniłsia na moskowskom Hospodar- stwie Weliki Hospodar nasz Car i Wełikij Kniaź Wasiłej Iwano- wicz wseja Rusyi, Waszy Ludy Kniaź Roman Rużyński, da Ałe- ksaiidr Zborawskoj, da Kniaź Adam Wiszniewiecki, da Jan Petr Sopieha saranoliimi duszmi z Połskinii i s Litowskimi Ludmi nazwaw druhoAva лѵога w tohoż ubitpho лѵога w Rozstryhyno miesto, pryszli z nym pod CarstAYojuszczyj liorod M o sIvaaui, i miiohoje rozorenie i meżdu sebie MoskoAA ŝkomu Hospodarstivu krystyańskoje bezczyslennoie kroworozłytie uczynili.A  W y Weliki Hospodar Zygimont Korol prysłali к Cam naszomu poslannikoAV SAroich StanislaAva SitoAÂ skoho Wojskoho Podolskoho, da Kniazia Jana z Drucka Sokolińskoho Sekretarej i DAAmran SAVoich i tie Waszyje Posłanniki, da z nimi kotoryie od Wasże prysłany av MoskoAA ŝkoje HospodarstAAm к Rozstryliu к Gryszkie Otrepjewu, av poslecłi Mikołaj Małolioskoj da A le­ksandr GosicAA'skoj uczynili meż Welikoho Hospodara naszoho Cara Welikoho Kniazia Wasyla IwanoAvicza AÂ seja Rusij, i meź Was Welikoho Hospodara Zygimonta Korola i meż WMszych Welikich tlospodarstAA" peremirja na try body i na odynacat me- siecoAA* z 20. czysła Tjulja miesiąca hodu do Ijunia po 20. czysło hodu.



A opreżnem peremirie kotoroje uczyneiio meż Cara Borysa i U leż  Was Zygmonta Korola i meż Ilospodarstw Rossyjskia Carstwia a kormiy Polskoje i Wclikolio Kniaztrsri Litowskolio o pokreplenie i o wiecziiom izdokończauij.n i o wsiakicli dobrycli diełach siaty było W am iia obie storony влѵоісіі лѵіеіікісіі розіолѵ dielaty stanowity, a Rati i Wojim лѵ tie leta iia obie storouy nie b yf wojny nizkakolio zadom nie wszczynał i niczem nezaczeplaty a tych Polskich i LitoAvskicli Ludej, kniazia Romana Rnżyńskoho z Towaryszczy kotoryje Moskowskoho Hospodarstrva лѵгіешіе wodiat z sobojn wora nazywajiit i tiemże Imianiem как prężniej wor Rozśtryga liazywałsia Carewiczem Dmytrejem Uhleckim iz iMoskoivskoho Plospodarstwa wywesty woń wshore. Da kotoryjeb wojennij z Avaszych Ilospodarstw Lud poszli w Moskoivskoje llospodarstwa wojnskiin i ivorowskim obyczajem, Wamby, We- likomu Hospodaru Żygmontu Korolu i Waszym Welikim Hospo- darstwam siech wsiecli Ludiej iz Moskowskoho Hospodarstwa worotit toho że jeslibe w pereb w te pieremirnyje lata nikakowa w hodu w Moskoivskoje Hospodarstwo iz swoich Hospodarstw wojnskiin obyczajem dla ivsiako ivorowstwa niskotorym umysle- nem nie propuszczaty i natom na wsem W^elikij Hospodar nasz Car i Weliki Kniaź Wasylej Iwanaivicz wseja Rus}j na peremir- noj hramotje na sivoim sloive клѵагп Welikomu Hospodaru Zyg- moiitu Korolu i к Waszym Hospodarstwam krest cylował a za "Was A¥elikoho Hospodara Zyginonta Korola i za AAaszych Ho­spodarstwa za korunu Polskuju i AVelikoje Kniaztwo Litowskoje na peremirnoj Hraraote i AÂ aszym słowie pered carem Wasilijem Posły Waszy i Posłanniki Alikołaj Alałohoskoj da Aleksandr (dosewskoj z Towaryszczy lirest że cyłowali, iż to A¥am AÂ eli- koinu Żygmontu Korolu i AVaszym Hospodarstwam to peremirje
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dowi’ocznycli let clerżat wowsem potomu как w peremirnych hramotach opisano.I .Wy Weliki Hospodar Żygmont Korol toho peremira i Po­słów swoich i Posłamńkow krestowocyłowania nymalo iiezderźal i siech swoich Polskich i Litowskich Ludej kotoryje woszli z лѵо- rem Kniazia Romana Rużyńskoho z Towaryszczy iz Moskow- skoho Hospodarstwa od wora. wjnvesty newelił, i żaby w toho czto w pereinirnych Hramotach pisano, i naczem Posły ATaszy i Posłanniki na Moskwie krest celowali na Moskowskoje Hospo- darstwo лѵо]іш wszczął, sam pryszoł so nmohymy Ludmy к Smo­leńsku i horod Smoleński osady! i mnohyray prystupy i podkopy horoda Smoleńska dostupał, a mnohych Polskich, Litowskich i Nemeckich Ludej z Hetmanom koruny Polskoje, Stanisławom Żółkiewskim, i z Pułkowniki i z Rotmistry pryjeehał pod Car- stwojuszczy horod Moskwu.A  ЛѴОГ, kotoroj był w Kołuhie a s nim waszyźe Polskije i Litowskije Ludę, Pan Jan'Petr Sopiha z Towaryszczy, pryszli pod Moskwu i stały z dwóch storon dwie teźe pory w Kemec- kich Sietach a Poł Puntusow kotoroj izmienił caru M^asilju pod Kłuszjmyin otjechał pod лтеіікі Nowhorod a na Ukrajnie tie mesta pryszli. . . .  i лѵеіікі Nowhorod, a innych лѵ Sybir, i innyje dalnyje horode na swoich neposłusznykÓA\" a na Moskwi ostałys Roj are i Wojewody itie mnohyje rażnyje da czerń ichże.A Wy Weliki Hospodar Żygmont Korol z koronnym Het­manom Stanisłaлvem Żołkewskim prykazywał na Moskwu knam Bojarom i Okolniczym i Wojewodom i wsiakich czynów Ludem slużylym i Żyleckim budtoby wy zalejeczywaju o Moskowskom Hospodarstwie i chotia Moskowskoje Hosudarstwo uspokoit sam pryszel w Moskoлvskoje Hospoda.rstwo, a Hetmana Korunnoho



49
posłał pod ]\Ioskwii budto ne dla wojny dla dohoworu o pokoje Chrestijanskom i cztob my МозколѵзкоЬо Hospodarstwa Ludy obrały na Hospodarstwo syna Waszelio Władysława Koroleлvicza da i list statiejnoj swój wydaw za swojeju rukoju i za peczatyju к nam Bojarani i ko лѵзіети Moskowskornu Hospodarstwu pry- słał как synu Waszomu Władysława Korolewiczu byty na Mo- skowskoni Hospodarstwe a w listu swojem pisał cztob Synu Waszomu Władysławu Korolewiczu wienczatysia było na Mo- skowskoje Hospodarstwo Carskim wieńcom i Diadimou od ruki Patryarcba MoskoAVskalio po staromu obyczeju как i preznyje wielikie Moskowskoje Hospodary na presławnoje Moskowskoje Hospodarstwo Carskim wieńcom wenczałysia a istyimyje naszyje prawosławnyje Chrestyanskije wiery IIreczeskaho Zakona пілѵ- czem neruszyty i światych Cerkwej Bożych i Ciełonosnycłi Gro- Ьолѵ i cięła światych cztyt i nyczem neiuiszyty. Także i światej- szeho Patryarcha i Mitropolitow i Archiepiskopow i wes Dudio- лѵпусіі czyn Avowsem poczytaty i w częsty derżaty i w ducho- wnyjc ni w kakije djeła newstupatysia. i Polskim i Litowskim Ludem na Moskwi i po horodom Województw i Uradow nikakich nedawaty i ktomu nmoh}^e innyje Zemskije Dela w tein Listu napisanyje posłati.I Mosko wskoho Hospodarstwa Ludy koto ryje w to лѵегетіа byli na Moskwi słyszaw toje Korolewskoje pismo za waszyju Korolewskoju Rukoju tomu powieryli i bili czełom Wełikomu Hospodara swoiemu Cara i Wełikomu Kniaziu Wasylu Iwano- wiczu wseja Rusi cztob on Wełiki Hospodar dla Pokoju Chre- stjanskoho cztob лѵ Moskowskom Hospodarstwie bolszey toho Ki"ow Chrestyanska nieliłasia i Moskowskoje Hospodarstwo nierozoreło sia Hospodarstwo SAVoje odstawił i Car >Yasiliej

4
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po czełobytjii naszemu i л¥8Іакіс1і Ludej i dla pokoju Chre- stjaiiskoho cztob dla jebo krów Chrestjanskaja iielilasia, Ho- spodarstAVO odstawił a Moskowskolio Hospodarstwa Bojare i Woje%vody i Dworanje i wsiakicb Czynów Ludy kotoryje wto лѵгетіа byli лѵ Moskwie i zobrali byli na Moskowskoje Hospo- darstwo Syna waszobo Koг'*oleлvycza M^ładysława i z korunnym Hetinanoin лvaszym Stanisławem Żolkewskiin i wowsicb Statjacb как Korolewiczu byty na Hospodarstwie protyw waszobo Listu dobowor czyny ii i za pismy i krestjanskim Cyłowaniem ukre- })ili a o kotorjdcb Statjacb my z Hetmanom waszym z koronnym StanisbiAYcm Zołkewskim ne doboworylisia i o tjecb Statjacb [)Osiaty nam oto wsebo Moskowskolio Hospodarstwa ku лѵат welikomii Hospodarstwu Zygrnontu Korolu Posłow swoich we- likicb, a Hetmanił czysło waszomu koroimumu Stanisławu Zoł- kewskorau Horod Moskwu Polskich у Litowskich i Nemeckich i wsiakicb Ratnycb Ludej kotoryje z nym i kotor}ge pry wore zwanym Sopiboiu newwodyty; a клѵатп było welikomu Hospo­dara Zygrnontu Korolu AVaszomu Hetmanu Stanisławu Zołkew- skomu pisat cztob wy Zygmont Korol od Smoleńska odszet w swój u zendii i Smoleńsku tjesnoty nikakije czyny ty neweleł.Da po tomu Hetmanskomu doboworu Ровіаппуколѵ к wam welikomu Hospodara Zygrnontu Korolu pod Smolenesk z Mo­skwy ot Światłejszaho Jermobena Patryarcba Moskowskolio i wsieją Riisij ot Mitropolitow i ot Arcbiepiskopow Episkopów i ot wsebo OsлviaszczeIШoha Sobora i ot Boi ar i Okolnyczycb i ot D woran i od Djakow i oto wsiakicb Ludej wsebo welikoho Rossyjskija Carstwyja wposlech Filaret Mitropolit Rostowski i Jarosławski da Bojaryn Kniaź \Yas}dej M’̂ asyleivicz Hołyczyn i z Towaiyszczy i Dworane i wsiakicb czynoev Lude а od was
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Żyginonta Korola wtjeże Fory как uże шу z koruimym Hetma­nom krestynym Cyłowaniem ukrypylisia pryjecliali z pod Smo­leńska Krestoprestnpiiych i izmemiycli Moskowskomu IIospo- darstwu Michajło Hlebow Syn Soltykow da Kniaź Wąsy lej Міс1іа]1олѵ Syn Masalskoj da Djak Iwan Hramotyn do Hostie torliOAVoj Djetyna Fjedko Ondronow z swoimi Suwietniki koto- ryje byli w Kłuszynie u wora a pośle toho u Was pod Smolen- skem da od Was к Moskwie na Urad Olexandr Gosewskoj z waszymi korolewskimi Listy u uczali obit po лvaszomn лѵе- likije w Мозколѵвкош Hospodarstwic wladyteli i umyslaia meż sebia zlodyiski mnogich, Moskowskoho Hospodarstwa Boiar i Dworany i wsiakij słuźyłyj Lud pozostali z Moskwy but to na służbu po dalnim Horodoin a sami złodyi Michajło Sołty- колѵ da Fjedko Ondronow stowaryszczy umyślą z swoimi Sowiet- niki i Olexandr Gosewski i z Polskimi i z Litowskimi Ludmi bud to dla bereźenia od worowskich Ludej omanom Polskich i Litewskich i Nemeckich Ludcy z Hetmanom Stanisławom Żół­kowskim i z Pułkowniki i z Rotrnistry лvwełi w Moskwu w Ka- mennyje Horody a Hospodara naszoho Cara \Yasiłja IwanoAvicza wziali a skazali byd to dla bereźenia ieho posyłaufti w Ossifow Mon astir. tDa pośle toho Hetman wasz korunny Stanisław Żołkewski как poszet к wam pod Smolenesk Cara Wasilja wziął iz Ositowa Monastira otwiez к warn pod Smolenesk i z Bratju Jeho czerez kresiioje swoje Cełowanie; a Michajło Soltykow da Fjedko An­dronów z злѵоііпі Smvietniki da Alexandr Gosewskoj zabyw Hetmana korunnoho i Pułkownikoлv i liotmistroAv krystjan- skoho Cytowania uczały лѵ Moskowskom HospodarsHve wsiakich Ludej preliczaty i prewodyty nato cztob \vsiakie łudje w Mo-
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■skowskim HospodarstAvie i Cyl'owali krest лѵат welikomu IIo- spodani Żygmontii Korolu mimo Syna Avaszelio Władysława KoroleAAucza i byty MoskoAvskomu HospodarstAAm j)od AÂ ami Żyg- montem Korolem к Polszczy i к Litwie a o Syne Avaszym o Ko- roleAAUczu Władysławm AÂ sie uczali odkazyAAuity czto byty jemu na MoskoAA ŝkom HospodarstAve nemoczno, i Avidia ich takije zlAue Dęła.

ЛѴеІікі SAAuateyszy Jermohen Patryarch MoskoAÂ ski. i ' Avsê i Rusyj rozzehsia po Chreste AAÜroju i poboraja nasze istynaj praAAmsłaAAuiaj Chrestjanskoj AÂ ere lireczeskolio zakonu как SAviatyj istynnyj nasz Pastyr i Uczytel nie cliotia dat ]5ohom iz- brannalio trada SAAmjeho AAmłkora i Chiszcznikom aâ razchiszcze- nie tjech izmennikoAA'' Micliajła SołtykoAÂ a z ToAAmryszczy av Ich złych Djełach obłyczał i mnoho od nich zlodejeAv i od (Ale­xandra GoseAÂ skoho AÂ eliki ŚAAdatlejszy Jermohen Patryarch Mo- skoAÂ skij bezczestyje tesnotu i gonenie preterpieAÂ ał jako krypkyj adamant a obliczat ich od ich złych djeł neprestał a Avy AAmliki Hospodar Zygmont Korol także neAÂ p̂amiatuja prez neho saau)- jcho i PosIbAA'- SAAmich i PosłannikoAA  ̂ i posledneho Hetmana korunnolio StanisłaAAUL ZÄeAA-'skoho i PołkoAAmikoAÂ  i Rbtini- stroAÂ  krestnoho cełoAvania ot Smoleńska ne odszeł i Ratij SAAmjej iz MoskoAVskoho Hospodarstwa AAWAÂ esty neAÂ elił i Syna SAAmieho WładyslaAA^a KoroleAAÓcza na MoskoAA ŝkoie Hospodar- stAAm AÂ naszej istynnoj PraAAmsłaAAUioj Chrestyanskoj AAÓere Hreczeskoho Zakona ne dał a nad Posły MoskoAA'skoho Hospo- darstAÂ a nad RostoAA'skim Mitropolitein Filaretem da nad Boja- rynom nad Kniaziem Wasiliem WasyleAAdczem Holiczynym z To- Avaryszczy uczat nasilstAAU) da tjesnotu czynity i pryAAmdyt ich
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na swoju wolu czeho nikoli ni лѵ kotorych llospodarytwach tak nad Posly neлvedetsia.A Polskije i Litowskijo Lndi kotoryie byli na Moskwie i })o liorodam ninohie zbory dienieżnyje i kirray niemiern}je poezali zbieraty i z Moskowskicli Horodowycli wsiecli worot kluczy i na Horodle nariad i Zielie i 8лѵіпіес i puszecznj^e jadra i w kaźnie naradże i Zielie i Злѵіпіес i wslakije puszecznyje za­pasy on AL GoseAvskoj z Роіколѵпікі i z Rotinistry лѵгіаі kse- bie i po swjem im Horodowym worotam i po ulicani u reszetet storożej uczynył swoich Polskich i Litowskich i Nemeckich Ludiej i Posadzkim i Zyleckim Ludem i wołostnym Krestya- noni poczały welikije nalohy i nasyl'sLva czynyty i naszej Prawosławnej Chrestyanskoj лѵіеге Hreczeskoho Zakona poni- ganie djelaty, i Cerkwi Pożyje oskAvierniaty. I my Polare i M o- jcAvody i Czasznyki i stolnyki i Strab'czyje i Dworanie i Djaki i I)ety Poiarskije i Avsiakije slużylyje i Zyleckije Ludy Avydia Avaszu korolewskuju nmohuju Preżnyju i nyneszniu ne- prawdu i krestoprestuplenije i nioskowskomu Hospodarstwn od waszych Polskich i Litowskich Ludej nalohy i nasilstwa Aveli- kije i naszoje Krestyanskoje PraAVOslawnoje Aviere Hreczeskoho zakona poruganie pisali i zoAVsich HorodoAA" к MoskAAue к ]\1у- chajłu SoltykoAAm z ToAvaryszczy i ko Olexandru G osIcaa'- skoinu i к Polskim i к LitoAA ŝkim Ludjem kororyje byli av M.o- skAAue z AÂ elikim Proszeniem opraAAulaia sebia pered Wami A\̂ e- likim Hospodarem i ])ered Synem A\ âszym Władysławem koro- leAAÓczem cztob ony od takich sAAU)ich złych djeł prestali.Как za AVas Zygmonta korola i za Syna Waszoho Włady- slaAA'a koroleAAdczaiza nich za AA ŝiechkrest cyłoAÂ ałmoskoAvskomu lIospodarstAA'u Koronnoj Hetman StanislaAv ZołkoAA ŝkoj i Syn
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Wasz Władysław korołewicz na moskowskoie Hospodarstwo polietmańskomu dohoworu szeł niemieszkaia.................................................................................. к S to łic y ............................................................. moczno.I rnoskowskoho Hospodarstwa izmienszczyki Micliajło Sołtykow s Towarzyszczy s swoimi Sowietniłd od AVasze wełikoho Hospo­dara Żygmoiita korola wo moskowskoje Hospodarstwo ni mało na nasze proszenie nie prikłonił sia siebia wsiakoje zło uczałi prostyrat swiatłiejszołio Jermołiena Patryaclia rnoskowskoho лѵ8е]а Russij obłiczenja, carstAvujuszczy Grad Moskwu лѵолѵвіеш Rossyjskoj'u Carstwii mat gradoAV darewiaimuju i kamiennoj bolszoj Horod wyzegli i лѵу8ІеЫі Nieprijatelskim obyczajem, i Cerkwi Bożii w kotorych iz dawnych łet sławiło sia Rnia Bo- żyje, i Monastyry oskwiernili razoryłi i mnołio cielebnyje mo­szczy moskowskych czudotworców obrugałi i obrazy i cudo- twercowy Raki obdyrałi i łomałi i лѵ8Іако]е oskwernenie i Po- ruhanie naszej Prawosławnoj Chrestyanskoj Wiere Hreczc- skoho Zakona poczyniłi njmało nestraszaś Siida Bożyja i лѵеіі- koho sлviatiejszaho Jermołiena Patryarcha Moskowskoho i wseja Russyj nepobedymaho, i krepkaho wprawosłaл^dj stołpa i no­walio ivosivetych i spowednyka i nepokołojnoho pobożnika po naszoj istyimoj Prawoslaivnoj wiere Hreczeskoho zakona zwe- likim bezczestwyjem Prestoła zwerhli i iz swiatytełskoho sann obnażyli, i wzatoczenije posadia z Łoju muczytiełskoju smertju nie Christianski umoryli.A  swiaszczennyczeskij i Inoczeskij czyn i Bojaryna On- drcja AA^asileivicza Goliczyna i innych Boiar i Dworan i Dja- kow i Detej Bojarskich i wsiakich służyłych Ludej i Hostej i Torbowych i Zyleckich i wsiakich i Prostych Ludej bezczy- slennoje chrestyanskoje mnozestwo mużeiiska połu i żeńska
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i ncskweniych młodenec pobyli muczytielski, i krów ninohie chrestijanskujii po wsicmu Carstwujuszczem Hradu Moskwę ne- wyime prolili ot czeho netolimo iny od duszewnyje horesty widia to niekrestyanskoje Djeło Avozrydali, ale ot tolio zlolio Chre- styanskoho newynnoho krowoprolicia otwiernychsia, A  innych Bojar i Okolniczych i Dworan i wsiakije Liidej zachлvatyli wkremlie i na Kitajc Horode i derzeli лvnewole a innych za pry- stawy a Carskuju Kazniu w mnohyje sobranije iz dawnych Let preżnycli лѵеіікісіі Hospodarej naszych Carey Itossyjskich i Car- skije ntwary Carskije Szapki i koruny, ich Carskoje wsiąk oj e dostojanic i Cziidotwornyje Obrazy к wam oto siali. A  dostat- niuju Carskuju Kazniu i w Cerkwach Bożych i w Monastyrjech i w^doniiech i w Ławkach i w Pohrebeh mnohoje neisczetnoje Bohatjestwo moscowskich, i wsiakich Ludej pohrabia po sie­bie rozdjelili.A  wy wieliki Hospodar Żygmont korol Ровіолѵ naszych ko- toryje posłany к Wam odo wsieho Moskowskoho Hospodarstwa Rossowskoho Mitropolita Filareta da Bojaryna kniazia Wasyla Wasylewicza Holiczyna z Towaryszczy роуталѵ z prystawy w zatoczenie w Polszu i w Pruskuju Zemlu otosłał czeho ni wkotorych Hospodarstwach netokmo w Krestyanskich no w mu- sułmańskich toho nad Posły newedetsia czto wy weliki Hospo­dar Żygmont korol nad Posły naszymi uczynył, a sam Smo- lenesk czerez krestnoje celowanie Avziatjem Avzjał, i mnohoje bez- czysleimnoje Krestyanskoje krowoprolitje uczynił; archiepiskopa Smolenskoho Sergija, a Bojaryna i wojewodu Michajła Boryso- A\dcza Szcjna z Towaryszczy i Dworan, i Detej Bojarskich i wsiakich słuźyłych у Żyleckich Ludiej, matiery ich, i Żeny, i Dęty, i Siestry i Bratija żywych pojmali i лѵ zatoczenie ro-
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zosłali. 1 ta Wasza Welikołio Hospodara Żygmonta Korola iio-prawda, i rozorenije Moskowskoho Ilospodarstwa nie tokmo___wsiem l\)łiranycznym Hospodarom widoma.1 my Bojare i Okolniczyje i Czasznyki i Stolniki i Dwora- nje i Djaki i Dęty l^ojarskije i Holowy Streleckije i Koza- ckije i Kozaki i Strelcy i wsiakije Slużałyje i Żyleckije Ludi widia лѵа&ги mnoguju tujii nieprawda i od waszych Polskich, i ot Litowskich Ludcy Welikomu Moskowskomu Ilospodarstwa konecznoje rezorenije i sAviatym Bożyim Cerkwara Zapastenije i naszoj istinnoj prawosławnoj Chrestjanskoj wirje poraganie i bezczyslennoje Krestyanskoje krowoprolitje boisz toho terpiet nemohli, ssylawsia sowsimi horody wseho Rossyjskoho Gar­st wyj a i meż sebia on Sojaznoj Sowiet aczynili krestnym ceło- waniem ukrepilisia natom: czto nam wsiem Prawosławnym Kre- stjanom wseho Rossyjskoho Carstwyja od mała i do welika za Wasza mnogaju knam i ko wsema Moskowskoma Hospodar- stwa neprawda i za rnnogoje Wasze krestow prestaplenije i za nasza istynmiju Prawosławnaju Krestjanskoja wjera Hrecze- skaho Zakona i za Swiatyje Bożyje Cerkwi i za mnogoje bezczy­slennoje Krestjanskoje kroworozlitje i za rozorenije moskow­skoho HospodarstAva stojati wsiem jedynomyslenno prothv Was, I Syna Waszoho Władysława Korolewicza na moskowskoje Ho- spodarstwo Gosudarem nikak niehotjctj i Carstwojaszczy grad Moskwa od Waszych Polskich i ot Litowskich Ludiej oczysz- czaty skolko nam miłosierdyj Boh pomoczy podast.1 po myłosty Avsemohaszczeho i wsesylnoho w Trójcy sła- wiiioho Boha naszaho i preczystyje Jeho Bohomatery i W.e- likich moskowskich Czadotworcow molitwami CarsBvojaszczyj grad Moskwa ot Waszych ot Polskich i ot Litowskich Ladiej
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oczy sty li. I Polskich i Litewskich Lucliej kotoryje siedeli po waszemu weleniju w Мозклѵіе Paua Mikołaja Strusia Starostu Chmelnickoho i Lubeckoho i na Ułowię Gore, kotoryj był tuto w Moskwie w Hetmanskoje iniesto i Pułkowników i Kapitanów i Kotraistrow i Porutczykow i mnohoje Połskoje i LiteAvskoje Rycerstwo wziałi żywych, i nepamiatuja ich к siebie mnohych grubostej i naszoj istynnoj Praлvosłaлvnoj Chrestjanskoj лѵіеге Hreczeskoho zakona, i Ikonom świątyni ot nich porugania, durna nad nimi nykotoroho uczynyt newieleli i pobity ich ne-dali. I innyje Im u nas tjesnoty i nuży nykororyje nietu........A  z wami M'elikim Hospodarem Zygmontem Korolem Polskim i Welikim Kniaziem Litowskim prygoworyli wsieju ziemleju wseho Rossyjskoho Carstwyja oprycz teho Djeła, czto Synu Wa- szomu AVładysławu Korolewiczu byty na Moskowskom Hospo- darstwe Gasudarem, ob innych o wsiąki eh o Dobrych Djeljech obosłatysia czto W y Weliki Hospodar Żygmont Korol nechotja widjety w Krestjanskich Gosudarstwach Kroivorozlitija, Posłow naszych kotoryje posłany к ЛѴагп Welikomu Hospodaru ot wsieho Moskowskoho Gasudarstwa za Krestnym cełowaniem Rostowskoho mitropołita Filareta da Bojaryna Kniazia Wasyla Wasylewicza Goliczyna z Towaryszczy i Нлѵогапу i wsiakich Rudej kotory ĵe posłany к Wam z Rosły w Moskowskoje Gosu- darstwo odpustyli, i plennyje na obie storony swobodny byli.I po tomu swojemu Ziemskomu Sowietu prygoivorja posłali my kwam лѵеіікопш Hospodaru Zygmontu Korolu Polskomu i welikomu Kniaziu Litowskomu moskoivskoho Gosudarstwa Dworenina Denisa Hrygorjewieża Oładyna z sieju Gramotoju I wamby welikomu Hospodaru Zygmontu Korolu Polskomu i we­likomu Kniaziu Litowskomu popamiataw swoje i Posłow swoich
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i Posłannikow a poślednieje Hetmana koriinnoho Stanisława Zołkewskolio i Pnlkoл\mikow i Rotmistrow krestnoje Celowa­nie nynie как jest Gosudarju krestjariskomu nehotja widjeti wo Chrestjanskicdi Gosudarstwach КголѵоргоІР.ра a cliotia лѵ nicli widiet pokoj i tyszynu Poslow naszycli kotoryje posłany kwam лѵеіікопш Hospodarn otewsioho welikolio Rossyjskolio Carstwija za krestiiyin celowaniem Filareta mitropolita Rostowskolio i Ja- rosławskolio da Bojaryna Kniazia Wasylia Wasylewicza Golicyna da Dnmnowo Djaka Tomyła Łllgaлvskollo z Towaryszczy i Dwo- ran i wsiakicli Lndej kotoryje posłany byli s iMoskwy kwam s Posły odpnstyli i arcliiepiskupa Smolenskolio Sergeja da Bojaryna i Wojewodn Micliajła Borysewicza Szejna z Towa­ryszczy i лѵ8Іес1і Dworjan i wsiecłi Ludiej i matery ich, i żeny, i Diety, i BraRej i siestr kotoryje wziaty w Smoleńsku i po Innym Horodam, i po miestam s moskowskolio GosudarsGva... u was w Polszyje i лѵ Litwie лѵіеіеіі лѵ8Іес1і syskatj, a вувкалѵ лvielet prysłati ich лѵзіесіі лѵ Smolenesk iii лѵ Wiazmu a snimib ллтгп лѵеіікопш Hospodarn Żygmuntu Korolu pryslat Розіолѵ swoich iii Ровіаппіколѵ natychmesto, hde ich лѵеіііе pryslat o plennych Ludjech, na obie storony goлvoryti i віаполѵуіі. A  my гаобколѵвкоЬо HospodarsGva Bojare i Woieлvody лvaszych Pol­skich i Вііолѵзкісіі Lndej лѵвісіі kotoryje wziaty лѵ Мозклѵі i po innym Gorodiem i po miestam Pana Mikołaja Strusia Starostn Chmelnyckoho i Lnbeckoho i na Шолѵіе Gorje kotoroj był ЛѴ Мозклѵіе лѵ Hetmanskoje miesto i Рпіколѵпіколѵ i Ka­pitanów i КоІгпІ8^олѵ i Porntczykoлv i лѵзе Кусегзілѵо i лѵзіа- kicli Polskich i РіІолѵвкісЬ Lndej kotoryje гулѵу także 8у8калл’' лѵвісіі pryszlem ich i s nimi Ро8Іолѵ влѵоісіі iii Ровіаппіколѵ лѵ Możajesk iii hde budę prigoże po dohoлvorn z лѵа8гуті Po-
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siaiuiiki kotoryje budut na to dęło od Was Welikolio Hospodara ])osłany i welim z Waszymi Posły iii s Posłanniki o plennych Ludjech ho wory tj i stano wytj, как kotorym dełom byty prigoże Л budet Wy Welikij Hospodar Żygimont Korol Ровіолѵ Weli- koho moskowskoho GosudarstAva RostoAvskoho Mitropolita Fila­reta da Bojarjoia Kniazia AVasylia WasyleAvicza Goliczyna z To- AA'aryszczy kotoryje IvAvarn ЛѴеІікопш Hospodara posłany za krestnym cełoAAamiem knam otpustiti neAvelisz, i my także Pol­skich i LitoAA ŝkich Lndej kotoryje AÂ ziaty aâ MoskA\d i po innym miejscam Pana Strusia z ToAA^aryszczy odpustyty ncAAdelira.

Da i to Wam Welikomu Hospodara na dobie popomieto- AÂ 'aty как od Was Welikoho Hospodara pryszli aâ IMoskoAVskoje GosudarstAA4A к Rozstryge к Gryszkie OtrepjeAAui s WojeAAmdoju Sendomirskira na rozorenie MoskoAA ŝkoho GosudarstAA^a aa* P o- slech Mikołaj Małohoskoj da Olexandr GosieAA'-skoj ratnym a nie Posolskim obyczajem uradiasia Półki i Roty SAAmimi o czem preze toho pry Carje Was}dje AVaszym Posłannikom Avoruietie podlinnom objaAAAleno i Car AFasiliej iie pamiatuja ich złosty к moskoAA ŝkomu HospodarstAAm kAAmm ich otpustił i na MoskAvde konny irn i AÂ -siakija ucztyAAmsty i biereżenie było poposolskomu obyczeju, nie tak как AÂ y AAMlikij Hospodar nad naszymi Posły uczynił da ini av kotorych GosudarstAA^ach toho neAAÓdetsia ne tohmo AAm krestjanskich ni av musułinanskich czto P osIoaa" aa'zu- derżati i aa* zaroczenie odsyłat hołodem i AÂ siakimi nużami mo- ryty. I AA*amby AÂ elikomu Hospodara uczynyty как jest wieli- komu Hospodara Chrestjanskomu, i как prędki AA'aszy AFelikije Flospodary nad I^osły djcłali i miłosjerdje i żałoAAmnie swoje к Posłom djerżali, P osIoaâ naszych odpustit nezaderzaju pleń-
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nymi na obie storony welieti rozminitiś cztob к Bohu bidiiyje buduczy ЛѴ plenu nie płakali.A  po namiesta Wy лѵіеііку Hospodar Розіолѵ Waszych knam otpustiosz i plennymi na obie storony rozmienimsia i do tiech by mest Wam Welikomu Hospodaru na Mosko\vskoho Hospo- darstwo wojny nikakije ne wszczynatj i zadoroлv nikakich czynitj neweliti i wsich swoich raźnych Ludej iz MoskoAvskoho (tosu- darstwa hvyniesty welety, a my także swoim rożnym Ludjem po wsim horodom zakażem i w Waszu Zemlu wojnoju chodyt ne- wielim, cztob od toho na obie storony bolszoje krestjanskoje krowoprolitije nieuczyniłoś, i Gońca naszoho Moskowskolio Go- sudarstwa Dworenina Demisa Hryhorjewicza Oładyna welety knam odpustytj nezaderżaлv cztob na obie storony Gońcom jez- dyty było bez straszno i bez zaderżania.Pisana ЛѴ Carstwojuszczem Hradie Мозклѵіе leta od sozda- nija miru ^  Marta 10 dnia.
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